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Wszystkie siły walki o pr
Pod znakiem  jedności niech się święci Pierwszy maja 
Wspólna odezwa Kom tetu Centralnego PPR i Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS

DO LUDU PRACUJĄCEGO MIAST 1 WSI!
DO NARODU POLSKIEGO!

Towarzysze! Rodacy!
Już trzecie pokolenie Polski pracującej święci swój dzień 1 Maja.
Chciały przydławić płomienie naszych sztandarów carskie kule 

' but żandarma pruskiego — a przecież jesteśmy.
Miały nas stratować szarże granatowej policji, rozbić podszepty 

bratobójczej walki, wygłodzić lokauty i redukcje, wyniszczyć sa­
nacyjne więzienia — a przecież wytrwaliśmy i mocniej jeszcze 
darliśm y szeregi.

Mieliśmy wyginąć do ostatniego w morzu zbrodni faszyzmu 
niemieckiego i zwyciężyliśmy. Wywalczyliśmy wolność i nodźwg- 
nęliśmy z gruzów Polskę Ludową.

Dziś po raz trzeci święcimy 1 Maja Polski Ludowej.
Na próżno siły wstecznictwa usiłowały przy pomocy agentów 

międzynarodowej reakcji, przy pomocy band leśnych i terroru za­
hamować nasz marsz ku postępowi. Władza ludu w Polsce została 
utrwalona. Podcięliśmy skrzydła obozowi wojny domowej, utrwa­
liliśmy pokój. Rok temu jeszcze masy pracujące były w przede 
dniu wyborczej rozgrywki — dziś zwycięstwo wyborcze umocniło 
•'ządy robotniczo-chiopskie i przekreśliło nadzieje reakcji na po­
wrót do władzy. Wyrazem siły demokracji polskiej i jednocześnie 
c>osem dia sił wstecznictwa była amnestia.

Towarzysze!
W dniu 1 Maja miliony prostych ludzi vv Polsce na całym 

diecie manifestować będą swą wolę utrwalenia pokoju przeciw 
f l is o m  międzynarodowych rnącicieli i podżegaczy wojennych, 
i ud Pracujący Polski, jego partie robotnicze, które potrafiły złamać 
J*rk rodzimej reakcji, z dumą wobec własnych osiągnięć, w głę­
bokim poczucia solidarności międzynarodowej popiera zmagania 
klasy robotniczej W  Hiszpanii i Grecji, w krajach, gdzie faszyzm 
został narzucony przez obcą przemoc, popiera i wszędzie tam, 
gdzie postęp walczy z wstecznictwem, gdzie lud walczy z rodzimą 
reakcją czy z obcym imperializmem.

Państwo Polskie, państwo demokracji ludowej, oparło swój po­
kój o trwałe sojusze i przyjaźnie ze Związkiem Radzieckim, z brat­
nią Jugosławią i Czechosłowacją z tradycyjną naszą sojuszniczką 
francją i — mimo trudności, stwarzanych przez kliki reakcyjne 
< imperialistyczne — z Wielką Brytanią.

GRANICĄ POKOJU DLA WSZYSTKICH LUDÓW ŚWIATA 
JEST ODRA I NYSA. Nasze Ziemie Odzyskane, zdobyte krwią 
Polskiego i radzieckiego żołnierza, zasiedlone przez polskiego ro­
botnika i chłopa, nauczyciela i inżyniera, rzemieślnika i kupca, 
?ostały na zawsze zespolone z całością naszego państwa 5 milio­
nów Polaków, osiedlonych nad Odrą i Nysą, stanowi skuteczną 
iaPorę przeciw odrodzeniu imperializmu niemieckiego, zagrażają- 
cego ludom świata.

Towarzysze!
Kamieniem węgielnym Polski Ludowej i źródłem siły całego 

naszego narodu i państwa jest jedność klasy robotniczej, znajdu­
jąca swój wyraz w jednolitym froncie i jednolitym działaniu partii 
robotniczych. Jedności tej strzec będziemy jak źrenicy oka. Czer­
nienie sztandarów obu naszych partii łączyć nas będą w szacunku 
dla wielkich tradycji walk robotnika polskiego o njepodległość 
1 woiność naszego kraju, walk robotnika polskiego o zwycięstwo 
Jego ideałów: socjalizmu. Wkroczyliśmy na wielki polski gościniec 
drogi postępu, drogi, która wiedzie nas ku ziszczeniu ideałów naj­
lepszych synów i bojowników naszej klasy. Na tej drodze prolela- 
‘ ‘at polski będzie coraz bardziej zwarty, coraz bardziej zespolony 
n poczuciu tego, że jedna jest klasa robotnicza, jedna je j W alka  
1 Wspólny będzie tej wałki plon.

Polska Ludowa opiera swój byt o sojusz robotniczo chłopski, 
witając zieleń sztandarów chłopskich w naszych pierwszomajo­
wych szeregach, wskazujemy naszym braciom — chłopom na jed- 
n°ść naszych szeregów i życzymy ruchowi ludowemu zjednoczenia 
w Walce z reakcją, w walce z nędznymi politykierami, szukającymi 
DParcia zagranicą, bądź też w zbankrutowanych klikach wielko­
kapitalistycznych i obszarniczych. Siły reakcji chciałyby wbić klin 
'ńiędzy wsią a miastem. Tylko wspólny wysiłek i wspólna praca 
r°botnika i chłopa polskiego cementują fundament władzy ludowej, 
budują dobrobyt wsi polskiej.

Siła narodu polskiego — to łączność robotnika i chłopa polskie- 
k° z inteligencją pracującą. Od zespolenia rąk i mózgów robotnika, 
oliiopa i inteligenta pracującego zależy szybka odbudowa kraiu 
! Wzrost dobrobytu mas pracujących. Nigdy jeszcze połsk' inżynier 
j nauczyciel, chemik i budowniczy, urzędnik i artysta, nie mieli 
lakiej możności pracy, rozwoju, wykazania swoich szlachetnych 
ambicji wiedzy i uzdolnień — jak w Polsce Ludowej. Nigdy jeszcze 
młodzież polska nie miała tak szerokich, wielkich perspektyw 
awansu społecznego — jak w Polsce Ludowej.

Święto 1 Maja jest świętem nie tylko klasy robotniczej lecz 
świętem całego ludu pracującego Polski. Klasa robotnicza, która 
Przewodziła w walce o niepodległość i przewodzi dziś w odbudo­
wie kraju, wzięła wspólnie z chłopem i inteligentem pracującym 
odpowiedzialność za losy całego narodu. Dlatego w dniu 1 Maja 
czerwień sztandarów robotniczych zleje się w jedno z zielenią 
Sztandarów chłopskich i z biało-czerwonymi sztandarami narodo­
wymi.

Towarzysze! Polacy!
Z trudu i znoju mas pracujących Polska powstała do nowego 

życia. Nie w atmosferze demagogicznych haseł, lecz w poczuciu 
odpowiedzialności za dobrobyt i szczęście narodu, obchodzimy 
! Maja — zdając śmiało rachunek z dotychczasowych osiągnięć 
i jednocześnie mobilizując wszystkie twórcze siły narodu do dal­
szej wytężonej pracy nad odbudową kraju.

WSZYSTKIE SIŁY DO WALKI O PRODUKCJĄ I DOBROBYT!
WSZYSTKIE SIŁY DO WALKI O WYPEŁNIENIE TRZYLET­

NIEGO PLANU ODBUDOWY GOSPODARCZEJ, A W SZCZE­
GÓLNOŚCI — O WYKONANIE PLANU NA ROK 1947.

W tym roku najcięższa od wielu lat zima i straszliwa powódź 
przyczyniły ludności naszego kraju nowych cierpień poważnie 
utrudniły nam odbudowę. Tym więcej energii, tym więcej wysiłku 
trzeba zmobilizować, aby pokonać te trudności i podać pomocną 
dłoń cierpiącym braciom.

Musimy dla zwiększenia ilości towarów i lepszego zaspokoje­
nia potrzeb — wzmóc wydajność naszej pracy.

Musimy lepiej i pełniej wykorzystać warsztaty pracy. ,
Musimy gospodarzyć oszczędniej i walczyć z marnotrawstwem 

w produkcji.
Musimy zlikwidować nadmierne przerosty w przemyśle i w 

aparacie państwowym.
Musimy zwalczyć skutecznie hydrę spekulacji, okradającej lud 

z rezultatów jego pracy.
Tylko wydajna praca ¡ oszczędna gospodarka oraz poskromienie 

spekulacji pozwolą na poprawę bytu codziennego mas pracujących,

rozbudowę ubezpieczeń społecznych, wczasów pracowniczych, ora* 
na poprawę zdrowotności i sytuacji mieszkaniowej klasy robotni­
czej i otoczenie specjalną opieką matki i dziecka, po to, by ulżyć 
kobiecie pracującej i dać pełną możliwość awansu społecznego.

Tylko na lej drodze poprawimy sytuację materialną i warunki 
bytowania chłopa polskiego i zapewnimy niezbędną pomoc w od­
budowie wsi, rozwoju spółdzielczości i podniesieniu kultury i tech­
niki rolnej.

Wzrostowi produkcji i dobrobytu towarzyszyć będą rozwój I 
upowszechnienie nauki, sztuki i kultury. Demokratyzacja szkolnic­
twa zapewni dostęp do szkół i uczelni szerokim masom młodzieży 
robotniczo chłopskiej. Walka ludu pracującego o lepszą, szczęśliw­
szą Polskę, będzie zwycięska. Nie powstrzymają naszego marszu 
naprzód żadne siły reakcji, skupiające się wokół zbankrutowanych 
wodzów PSL, Zawiodą reakcję wszelkie nadzieje na osłabienie 
Bioku Demokratycznego.

JEDNOŚCIĄ LUDU PRACUJĄCEGO W POLSCE
JEDNOŚCIĄ NARODU W  BUDOWIE
JEDNOŚCIĄ MAS PRACUJĄCYCH ŚWIATA —

W OBRONIE POKOJU —
NIECH Się ŚWIĘCI t MAJA!!!

Komitet Centralny 
Polskie! Partii Robotniczej

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej

71 milionów ludzi pracy na całym świecie
jednoczy się w walce o pokój, demokrację i prawa związkowe
Odezwa Pierwszomajowa Światowej Federacji Zw. Za w.

PARYŻ, 27.4. (P A P ). — Z okazji 
1 M aja — Międzynarodowego Dnia 
Pracy —  Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych zwraca się z nastę­
pującym apelem do mas, pracujących 
całego świata:

„Założona bezpośrednio po wiot­
kim zwycięstwie nad faszyzmem, od­
niesionym przez kraje miłujące pokój 
i sprawiedliwość , Światowa Federacja 
Związków Zawodowych grupuje obec­
nie ogromną większość robotników i  in ­
teligencji pracującej całego świata. U- 
Czestniczyli oni w wydatny sposób w 
wysiłku demokratycznych krajów, zmie 
rzająeym do odniesienia zwycięstwa. 
Są o.ni złączeni w potężny organizm za 
wodowy, aby pracować wspólnie d’a 
podtrzymania pokoju, dla odbudowy za­
sad demokratycznych, dla, zapewnienia 
dobrobytu mas pracujących.

Pracownicy zdają sobie sprawę, że

tylko w atmosferze pokojowej będą o- 
n i mogli osiągnąć swoje wzniosie ce­
le, które realizuje Światowa Federa­
cja Związków Zawodowych w interesie 
mas ludowych. Dwa lata upłynęły od 
zaprzestania działań wojennych, ale 
świat nie zaznał jeszcze , całkowitego po 
koju. Solidarność Narodów Zjodnoezo 
nych zamanifestowała się w walce zc 
wspólnym wrogiem, co zapewniło zwy­
cięstwo na polach bitewnych. Współ­
praca narodów trwa nadal, przyjazne 
stosunki między Narodami Zjednoczo­
nymi stanowią nadal jedyną gwaran­
cję stałego i trwałego pokoju.

Czemu więc dzieło pokoju napotyka 
tyle trudności?

Dzieje się fo  dlatego, że siły reak­
c ji, związane z ośrodkami kapitalizmu 
ponoszą odpowiedzialność za wywo­
łanie niepokoju umysłów i  nastrojów nie 
pewności. Koła kapitalistyczne, kie-

Henry Wallace powrócił do USÂ
fleakcja amerykańska chce mu uniemożliwić
kontakt z opiniq pubiieznq Stanów

NOWY JORK, 27.4. (P A P ). — By­
ły  wiceprezydent Stanów Zjednoczo­
nych Henrÿ Wallace powrócił w nie­
dzielę do Stanów Zjednoczonych, ze 
swej podróży po Europie.

NOW Y JORK, 27.4. (P A P ). -  Dy­
rektorzy stadionu w Hollywood odmó­
w ili prośbie stowarzyszenia „Postępo­
wych Obywateli Ameryki”  o wyna­
jęcie stadionu na odczyt je j przewodni­
czącego Wallace’a. Motywacją odmo­
wy by ł pretekst, że stadion nie może

być użyty jako forum do propagowa­
nia „ideologii obcej większości ludno­
ści USA” .

W  odpowiedzi na to oświadczenie Ro­
bert W. Kenny, prezes oddziału wspo 
umianej organizacji w południowej Ka 
lifo rn ii, przypomniał, że dyrektorzy 
stadionu nie przestrzegali te j zasady, 
gdy dopuścili do wygłoszenia ze sta­
dionu odczytu T. Lindbergha, który 
przemawiał w imieniu znanego komi­
tetu „America Fisst” .

Prezydium Komitetu Ogóinosłowiańskiego
rozpoczęło w Moskwie swe obrady

MOSKWA, 27.4. (PAP). Wczoraj roz­
poczęły się w Moskwie rozszerzone ob­
rady Komitetu Ogóinosłowiańskiego.

Przewodniczący Maślane złoży! spra­
wozdanie z, działalności Komitetu Ogól;- 
rioslowiańskiego ii zreferował jego kolej­
ne zadania. Następnie przewodniczący 
poszczególnych Komitetów Słowiańskich

poinformowali o działalności i sprezen­
towanych przez nich Komitetów w o- 
kresie, który upłyną! od Kongresu Slo- 
wieńskiego w Belgradzie w grudniu ub. 
roku. W dniu dzisiejszym obrady Ko­
mitetu Ogóinosłowiańskiego zostaną za­
kończone.

rujące się wyłącznie żądzą zysków, 
dokładają wszystkich wysiłków, aby 
siać niezgodę między krajam i i prze­
szkodzić w pokojowym uregulowaniu 
problemów, związanych z odbudową 
świata. S iły międzynarodowej reakcji 
jednoczą się, szukają okazji stworze­
nia jawnych lub ukrytych bloków, któ­
rych działalność stwarza ryzyko wy­
wołania nowej pożogi wojennej.

Dla zaspokojenia swoich egoistycz­
nych i zbrodniczych celów koła reak­
cyjne zamierzają osłabić siły demo­
kracji, a przędę wszystkim pozbawić 
pracowników ich elementarnych i u- 
święconych praw. W  pewnych kra­
jach wolno organizacje zawodowe zo 
stały zakazane i  rozwiązane za dzia­
łalność zawodową, przywódcy i dzia 
łącze związków są więzieni i  torturo­
wani, niejednokrotnie zaś opłacają ży­
ciem przywiązanie do swoich szlachet­
nych ideałów. Liczne s tra jtii są. krwa­
wo tłumione przez rządy. S tra jk i te 
są wywołane ciężkimi warunkami by 
tu pracowników. Reformy, jakich do 
magają się związki zawodowe w dzie­
dzinie ustawodawstwa pracy, płkc, 
podniesienia stopy życiowej, kontroli 
cen i  rozdziału artykułów pierwszej 
potrzeby, pozostają niejednokrotnie wy 
iipzone z programów ustawodawczych 
i  administracyjnych wielu krajów. 
Wprowadza się natomiast w tym sa­
mym czasie prawa antyrobotnieze i an 
ty z wiązkowe. Dyskryminacje rasowo 
wywołują wciąż oburzenie opinii de­
mokratycznej.

Mimo te j niepokojącej sytuacji, mię­
dzynarodowy ruch związków zawodo­
wych, kierowany przez Światową Fe­
derację Związków Zawodowych, rozsze 
rza się i umacnia na całym świecie. 
Związki zawodowe wywalczyły sobie 
pierwszorzędne znaczenie w życiu go­
spodarczym, społecznym i politycznym 
licznych krajów. W  niektórych kra 
jach osiągnęły one znaczną część 
swych żądań, zawartych w deklaracji 
technicznej konferencji związków za­
wodowych, która odbyła się w Londy­
nie w lutym 1945 roku. Rośnie wpływ 
i  znaczenie Światowej Federacji Zwiąż

ków Zawodowych mimo napotykanych 
trudności i  ataków. Pracownicy wszyst 
kich krajów zdają sobie bowiem jas­
no sprawę, że Światowa Federacja 
Związków Zawodowych jest ich orga­
nizacją braterskiej jedności.

Światowa Fed. Zw. Zawodowych bę­
dzie nadal stawać w obronie jedności 
oraz występować przeciwko niezgodzie 
i rozbijaniu mas pracowniczych. Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych i 
Światowa Federacja Związków Zawo­
dowych podjęły akcję w kierunku stwo 
rżenia warunków, umożliwiających za­
pewnienie trwałego pokoju w interesie 
szerokich mas ludowych.

Z okazji 1 Maja — Międzynarodo­
wego Dnia Pracy — Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych wzy­
wa wszystkie należące do niej orga 
nizaeje do podjęcia walki z reakcją.

Pracownicy wszystkich k ra jów ! Broń 
cie swoich praw związkowych! Żądaj­
cie położenia kresu dyskryminacjom 
ze względu na rasę, religię i płeć, wy- 
nagradzania kobiet i nieletnich c >o- 
wiednio do ich pracy, wprowadzenia 
w życie płac zapewniających wystar­
czającą . stopę życiową, płatnych co­
rocznych urlopów, wolności słowa, ze­
brań, prasy, organizacji, wykorzenie­
nia faszyzmu pod wszelką postacią, 
denazifikaeji Niemiec i demokratyzacji 

¡'Japonii. Pomóżcie ze wszystkich sil 
ludowi hiszpańskiemu i greckiemu, jak 
i wszystkim innym narodom, walczą­
cym o swoje prawa demokratyczne i
związkowe. ...........

Pracownicy wszystkich k ra jów ! Wa 
y.ą jednością i  zorganizowaną akcją za 

pewnicię końcowe zwycięstwa nad fa ­
szyzmem i przeciwstawicie się zbrodni­
czym celom reakcji międzynarodowej.

Z okazji Święta 1 Maja Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych apelu 
je do wszystkich pracowników niezrze- 
szonyeli, by zjednoczyli się w wysił­
ku 71 milionów -naszych członków dla 
dobra demokracji i pokoju.

Niech żyje jedność pracowników ca­
łego świata!

Niech żyje Światowa Federacja 
Związków Zawodowych!”
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Poseł Szwecji w ¿SRR
iłożył
listy uwierzytelniające

MOSKWA, 27.4 (PAP). Przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Szwernik, przyjął aa Kremlu po­
sła Szwecji w  Moskwie — Rolfa Rag- 
narssona Solmana, który złożył swe li­
sty uwierzytelniające.

Uchwały poczdamskie są nienaruszalne
Bilans prac konferencji czterech ministrów

Powrót ambasadora usa w oświetleniu gazety „lzwiestia“
do Tui-cii ~ 1 77irc|i

LONDYN, 27.4 (PAP). AmB^ador a- 
merykański w Turcji, Egw^K C. Wilson, 
który powraca na swe Stanowisko po 
naradzie z prezydentem. Trumanęm, 
przybył w niedzielę rano na lotnisko pcd 
Londynem, po czym odleciał w dalszą 
drogę do Stambułu.

Rzqd g re ck i
wzmacnia żandarmerię

LONDYN, 27.4 (PAP). Agencja "R<§ 
tera donosi z Aten, że rząd grecki roz­
pisał pobór 6 tysięcy ludzi do żandar­
merii. Mają oni być użyci do ,,utrzy­
mania porządku“  na Peloponezie i' w in­
nych częściach kraju.

Lord Pakenham
spotka się z Bevinem

LONDYN, 27.4 (PAP). Foreign Of­
fice zapowiada, że minister Bevin, któ­
ry przybędzie w poniedziałek do Berli­
na, spotka się tam z lordem Pakenha- 
męm, nowym ministrem do spraw oku­
pacji brytyjskiej w Niemczech i Austrii. 
W rozmowie obu ministrów wezmą u- 
dziat dowódca brytyjskich sit zbrojny i i  
w Niemczech, gen. Robertson oraz sze­
reg dowódców wojskowych.

Stosunki kulturalne
Bułgarii

SOFIA, 27.4 (PAP). Po sprawozda­
niu ministra inormacji i sztuki. Kaza-' 
sowa, rada ministrów zatwierdziła pro­
jekty umów kulturalnych z Jugosławią, 
Polską i Rumunią. Konwencja kultu­
ralna z Czechosłowacją, zatwierdzona 
już dawniej, zostanie podpisana w naj­
bliższym czasie.

Nowy rekord
przelotu przez Atlantyk

LONDYN, 27.4 (PAP). Kapitan A. 
Powell z Nowego Jorku, na samolocie 
„Clipper Invincibte“  z 40 pasażerami na 
pokładzie przeleciał z Nowego Jo-ku do 
Londynu w rfekordowym czasie 5 godzin 
23 minut. Przeciętna szybkość lotu wy- 
nosła 608,33 km na godzinę. Na pew­
nym odcinku szybkość dochodziła do 
640.75 km na godzinę. Rekord ten jest 
o 5 minut krótszy, niż poprzedni renord 
kap'tana Jonesa na samolocie „Conste- 
laticm“ .

MOSKWA. 27.4 (PAP). Dzisiejsze 
„lzwiestia" dokonują przeglądu wyni­
ków moskiewskiej sesji Rady "Ministrów 
Spraw Zagranicznych w sprawie Nie­
miec.

Dziennik radziecki wymienia najpierw 
kwestie uzgodnione, np. w uchwale o 
likwidacji państwa pruskiego, decyzje 
w sprawię demilitaryzaeii, denazifikacji 
i demokratyzacji Niemiec, w sprawie 
ludjłfści deportowanej, w sprawie tery- 

ej reorganizacji Niemiec, w spra- 
c repatriacji niemieckich jeńców wo­

jennych. poważne osiągnięcia w spra­
wie opracowania procedury traktatu po­
kojowego iid.

„lzwiestia“  wskazują dniej, że nie o- 
siągnięto porozumienia w sprawie, za­
sad gospodarczych, w sprawie pozio­
mu powojennej gospodarki Niemiec, a 
w szczególności w sprawie reparacyj, 
co' było również jedną z głównych przy­
czyn necaikowitego uregulowania kwe­
st“ austriackiej.

Bilansując osiągnięcia konferencji mos 
klewskiej, „lzwiestia“  stwierdzają. „Aby 
w pełni ocenić znaczenie powziętych 
uchwał oraz zakres spraw jeszcze nie­
rozwiązanych, na le i^  zdać sobie dok-' 
ładnie" sprawę ze skali i ¿.raczenia po­
stawionych zadań. Można śmiało powie­
dzieć, że bodaj nigdy jeszcze w trak­
cie rokowań dyplomatycznych nie roz­
wiązywano zadań tak doniosłych i tak 
skomplikowanych. Jest zupełnie zrozu­
miałe, że wielkie skomplikowane Kwe­
st'« nie mogły być rozwiązane w w y­
niku prac jednej sesji Rady Ministrów

gólne
snńl-

Spraw Zagranicznych i wskutek tego , skiej, wiązali z nią jakieś sz 
pozostały one niezakoriczone. i tajne nadzieje, nie mające nic wspói

Bye może ci, .o wykrzykują obecnie nego z rzeczywistymi. zadaniami ure- 
o „niepowodzeniu“ konferencji moskiew- gulowania problemów europejskich w

Min. Bidault przejazdem w Warszawie
odbyt kiótką konfeienc ę z nun. Modzelewskim

W dniu 27 bm. • w .godzinach popo­
łudniowych przejeżdżał przez Warsza­
wę specjalny pociąg, wiozący ministra 
Bidault i delegację francuską w drodze 
z Moskwy do Paryża. Na dworcu Gdań­
skim, ubranyfn sztandarami polskimi i 
francuskimi, witali ministra Bidault: mi­
nister spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski, dyr. Protokołu Dypi. 
Adam Gubrynowicz, wicedyrektor De­
partamentu Politycznego, dr Tadeusz

Chromecki oraz członkowie ambasady 
francuskiej w pełnym składzie.

Minister Modzelewski odbyt w wago­
nie salonowym z ministrem Bidault krót­
ką konferencję.

Min strowi Bidault wręczono album z 
fotografiami zniszczonej przez Niem­
ców Warszawy, małżonce jego — narę­
cze czerwonych róż z barwami fran­
cuskimi.

Szwecja przystępuje do badań atomowych
Rozfioc e.to uź uksninatację zióż uranu

SZTOKHÓLM. 27.4, (PAP). Rządowa 
komisja energii atomowej w Szwecji 
zaleciła powołanie do życia spółki akcy j 
ne j z kapitałem 3,5 miliona koron do ba­
dan nad energia atomową. Towarzystwo 
to miałoby również budować stacje 
energii atomowej. Państwo ma dostar­
czyć 2 miliony, a przemysł prywatny 
resztę Zalecenia komisji zostaną prze-

dłożone parlamentowi w przyszłym mie­
siącu.

Przystąpiono już do eksploatacji złóż 
uranu, znajdujących się w Szwecji. No­
woutworzone towarzystwo miałoby pro­
wadzić badania w dziedzinie zastosowa­
nia energii atomowej dla celów leczni­
czych i przemysłowych.

Dyskusja nad budżetem Min. Bezpieczeństwa
na posiedzeniu Komisji Skarbowo-Budżetowej Sejmu

Po referacie pos. Guzickiego (SD),
który złoży! sprawozdanie z części 8 
preliminarza budżetowego — Minister­
stwo Bezpieczeństwa , Publicznego — 
rozwinęła się r.a posiedzeniu Sejmowej 
Komisji Skarbowo - Budżetowej w dniu 
26 bm. obszerna dyskusja.

;Posel Krygier (PPS) Wypowiada się 
przeciw proponowanej przez postów 
PSL likwidacji Ministerstwa Bezpieczen 
siwa.

Pcsel Popiel (PPR) podkreśla wielką
rolę Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu - 
bacznego w walce z elementami wrogi

Francja w sytuacji tonącego
Ramalie; o ciężk m po ożenili gospodarczym

PARYŻ, 27.4. (PAP). W przemówie­
niu, wygłoszonym w Milian we Francji 
południowo - zachodniej, premier Rama 
dier porównał sytuację ’ gospodarczą 
Francji do sytuacji „tonącego człowieka, 
którego głowa znajduje się jeszcze po­
nad wodą“ .

Nie chcę być pesymistą — powiedział 
premier — ale nie jesteśmy jeszcze u

kresu naszych trudności. Giówną naszą 
troską jest produkcja. Zależy ona od 
naszych zasobów energii i rąk do pracy. 
Premier stwierdził, że Francja stanie w 
obiiczu ostrego braku rąk do, pracy z 
chwilą zwolnienia niemieckich jeńców 
wojennych. Będzie więc ona musiała od­
wołać się do wszelkich dostępnych sit 
roboczych w Europie.

Dziś początek obrad palestyńskiej sesji ONZ
Indie podzielajq stanowisko Ligi Arabskiej

NOWY JORK, 27.4. (PAP). — Roz­
poczynające się w poniedziałek specjał 
ne Generalne Zgromadzenie ONZ w 
sprawie Palestyny potrwać ma, wediug 
obliczeń sekretariatu ONZ, od 3 do 4 
rygodini. Dla jak najszybszego załatwię 
nia 6prawy, usunięto z programu sesji 
wszystkie uroczystości wstępne i mowy 
powitalne.

Przed przystąpieniem do najważniej 
szego punktu — ustalenia składu i kom 
petencji komisji palestyńskiej — roz - 
strzygnąć trzeba będzie 2 sprawy: zde­
cydować. czy dopuści się na Generalne 
Zgromadzenie przedstawiciela Agencji 
Żydowskiej w Paleslyniel oficjalnego 
rzecznika interesów żydów pałestyń - 
skich na terenie międzynarodowym o- 
raz odpowiedzieć na żądanie 5 krajów 
arabskich w  sprawie likwidacji niandatu 
brytyjskiego w Palestynie i stworzenia 
niezależnego państwa palestyńskiego 
pcd dominacją bloku arabskiego.

W głównej sprawie — składu komisji 
palestyńskiej — istnieje szereg propo - 
zycji, które wywołają zapewne długą i 
ożywioną debatę. Jeden z projektów 
proponuje włączenie do komisji przed­

stawicieli wielkich mocarstw, inny pro­
ponuje komisję, złożoną z przedstawi­
cieli małych neutralnych wobec próbie 
mu Palestyny państw.

PARYŻ, 27.4. (PAP). — Agencja 
Prawie Presse donosi z Kairu, że Neh- 
ru i Jinna-h nadesłali do Ligi Arabskiej 
zawiadomienie, że partia kongresowa i 
Liga Muzułmańska podzielają stanowi­
sko Ligi Arabskiej w sprawie Palesty - 
nv.

mi demokracji ludowej. Rząd musi oczy 
wiście dołożyć wszelkich wysiłków w 
kierunku całkowitej likwidacji faszystów 
skich band ukraińskich. Poset Popiel 
stwierdza, że gdyby Bezpieczeństwo po 
siadało' doświadczenie pc-sla Kiernika z 
roku 1923, to rezultaty w likwidacji 
band byłyby znacznie lepsze.. Mówca 
'stwierdza dalej, że aparat Bezpieczen - 
siwa jest głęboko ideowym w przeciwień 
stwie do aparatu bezpieczeństwa sprzed 
wojny. ,

P r z ewcdi liczący poseł Jędrychowski 
(PPR) zwraca uwagę-, że przy porów - 
nauki słabości i siły organizacji bezpie - 
czeństwa' przedwojennego i obecnego 
trzeba mieć na względzie tę zasadniczą 
różnicę, iż przedwojenny aparat bezpie 
czeństwa byt używany przeciw ludowi, 
co było jego główną . słabością, nato­
miast " obecny aparat bezpieczeństwa 
jest używany z punktu widzenia intere 
sów ma« ludowych.

W odpowiedzi' pos. Kiefnikowi pik 
Pizlo oświadcza, że rozkaz Ministra Bez 
pieczeństwa • z grudnia 1945 ,r„ zabrania 
zamykania w więzieniach obywateli bez 
-sankcji prokuratora i rozkaz ten jest 
skrupulatnie przestrzegany.

Zastępca głównego komendanta M ili­
cji Obywatelskiej, pik Titkow stwiei* - 
dzit, że rok 1.946 wykazał wybitną po ­
prawę w funkcjonowaniu aparatu „Mili­
c ji Obywatelskiej. Osiągnięto poważne 
wyniki nie1 tylko , w ściganiu prze­
stępstw, ale i w zapobieganiu przestęp­
stwom. Przez cały okres byia prowa - 
dżona stała, systematyczna, ostra czy-st 
ka szeregów, która objęła około 6 ty ­
sięcy funkcjonariuszów M. O. z powo 
dów natury moralnej, niskich .kwalifi ­
kacji itd. Zasadą byio niekorzystanie z 
dawnego aparatu Policji Państwowej, a 
poprawę i osiągnięcia wyników zawdzię 
cza się temu, że 83 proc. składu M. O, 
stanowią robotnicy i chłopi.

Najlepiej charakteryzuje pozytywne 
wyniki służby milicjantów wskaźnik

Zakończenie turnieju szachowego w Warszawie
Jugosłowianin Gligoric zdobył pierwsze miejsce

W przeprowadzonych w sobotę, dnia 
26 bm., porannych dogrywkach niedo­
kończonych uprzednio partii mistrz Smy 
slow zdobyi jeden punkt, a Bolesławski 
i PyLiskowski po pół pkt.

W niedzielę, dnia 27 bm., uczestnicy 
turnieju od rana przystąpili do rozgry - 
wania dziewiątej i ostatniej rundy tu r­
niejowej z tym, iż wszystkie partie mu 
szą być tego .samego dnia Joprowadzo

Krajowy zjazd ŻNIW „Wici“
uroczyśc ie  rozpoczął obrady

Sala Romy ozdobiona transparentami 
na cześć jedności młodzieży wiejskiej 
emblematem wiciowym ora/, sztandara­
mi związków wojewódzkich, zapełniła 
się około 900 delegatami na Walny Kra 
jowy Zjazd Związku Młodzieży Wiej • 
skiej „W ici“ .

Obecny zjazd „W ici“  przypada na o- 
kres 35-lecia istnienia związku, co w 
wielkiej mierze przyczynia się do «Jonio 
siego charakteru tego zjazdu, którego 
celem jest wypracowanie nowych u tog 
i nowych form pracy młodzieżowego ru 
chu ludowego.

W uroczystości otwarcia zjazdu wzię 
li udział przedstawiciele Rządu, Sejmu, 
organizacji młodzieżowych oraz insty - 
tueji społecznych.

Marszałek Sejmu. ob. Kowalski, omó 
wił perspektywy młodzieży wiejskief w 
Polsce Ludowej,

W imieniu Rządu i Premiera powitał 
zjazd wicepremier Korzycki. „W ic i*  ■

sione przez władzę ludową fundamenty 
Polski Ludowej czekają na Wasze mło - 
de chłopskie ręce“ — powiedział w ice­
premier Korzycki — „i dlatego młodzież 
Wiciowa nie może dać się zwieść tym, 
którym droższy jest cień przeszłości 
pańszczyźnianej niż przyszłość chłopa 
polskiego, któremu nowa Polska zapew 
nia dobrobyt i kulturę. Młodzież chłop­
ka musi zrozumieć, że buduje 6ię Pol 

ska silniejsza i szczęśliwsza w histoni 
naszego narodu“ .

W imieniu młodzieży zrzeszonej w 
OM TUR powitał zjazd tów. Saloni. Wi­
tając zjazd w imieniu 300 tys. ZWM- 
owców przewodniczący ZWM tow. Ko­
walski podkreśli! doniosłe zadania, jakie 
stoją przed młodym pokoleniem w bu­
dowie Polski Ludowej.

Po części' oficjalnej zjazdu delegaci 
uchwalili regulamin zjazdowy i wybrali 
ob. Stefana fgnara na przewodniczącego 
zjazdu.

ne do rezultatu. Najwcześniej skończo­
na została partia Gligorica z Pachma - 
nem, w której obaj mistrzowie zgodzili 
się na remis. Również wynikiem remi­
sowym zakończyła się partia Smyslowa 
z Sajtarem. W pozostałych partiach Śli­
wa przegrał z Bolosławskim, Grynfełd z 
Platerem i Pytlakowski z Gadalińsięim.

Ostatecznie więc wyniki Turnieju 
przedstawiają się, jak następuje: zw y­
cięstwa turnieju i zdobywca pierwszej 
nagrody został mistrz. Jugosławii Ol i go 
ric (8 pkt.), który przez cały okres tu r­
nieju nie przegra! ani jednej partii, w 
dwóch tylko wypadkach osiągając wy - 
nik remisowy. Na drugim, miejscu znaj 
dują się pozostali mistrzowie zagranicz 
ni, a więc mistrzowie radzieccy Smy - 
slow i Boiesiawski oraz mistrzowie,cze 
chcslowaccy Sajtar i Pactiman, którzy 
zdobyli po 6 punktów.

Trzecią nagrodę uzyskuje najlepszy 
spośród Polaków mistrz Plater, zdobyw 
ca 5,5 pkt. Wreszcie na czwartym miej 
scu znajduje się Pytlakowski—2,5 pkt. 
oraz na piątym Śliwa — 2 pkt. Pozosia 
!i gracze . polscy Gadaliński i Grynfełd 
zdobyli po 1,5 pkt.1

.Uroczyste oficjalne zakończenie tur­
nieju i rozdanie nagród odbędzie .się w 
poniedziałek,' dnia 28 bm., o gody,. -16. 
w sali przy. ul. Chocimśkiej i i .

W ramach tych uroczystości mistrz o 
wic radzieccy Alatoroew i Bolesławski 
dadzą seanse gry jednoczesnej na wie­
lu szachownicach. Partnerami mistrzów 
mogą być gracze - amatorzy w nieogra 
nic zon ej ilości. Organizatorzy turnieju 
proszą jedynie chętnych o przybywanie 
i  własnymi szachami.

wykrycia przestępstw, który w- 1946 r. 
wynosił 52 proc., a w marcu br. 58 
proc. i stale się poprawia.

Dyrektor Departamentu Min. Bezpie­
czeństwa Bystrygerowa stwierdza m. 
in. że tendencją Ministerstwa jesi 
zmniejszenie wydatków, co się wyraża 
w przeprowadzanej' obecnie redukcji eta 
tów. Wszyscy prawdopodobnie będą zgo 
dni r. Min. Bezpieczeństwa w zapatry - 
waniu, że nie należy obecnie przepro­
wadzać większej redukcji niż 15 proc., 
gdyż nawet, ostatnio, ginie jeszcze co 
dziennie 2 łudzi z rąk faszystowskiego 
podziemia.

Mówiąc o likwidowaniu bahd u-kraiń 
Skich, dyr, Bystrygerowa... wyjaśnia, że 
dużą winę’ ponosi tu wielki liberalizm’ 
starostów w woj. rzeszowskim. W jed - 
nym z powiatów np. ujawnili się tam o- 
statnio starosta i wicestarosta oraz 
niżsi funkcjonariusze jako członkowie 
nielegalnych organizacji. Jak oświad 
czyi min. Radkiewicz przed kliku dnia - 
mi, na Komisji Bezpieczeństwa i Admi 
nistracji, sprawa likwidącj band ukraiń­
skich prowadzona jest energicznie i nie 
bawem minister przedstawi Sejmowi 
sprawozdanie.

Na zakończenie zabrat jeszcze glos 
pos. Strzałkowski (SD), który zgłasza 
rezolucję wyrażającą uznanie funkcjo - 
nariuszom M ilicji Obywatelskiej, Kor­
pusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego i 
Urzędu Bezpieczeństwa za pełną trud - 
ności i niebezpieczeństw pracę i walkę 
z elementami przestępczymi, zarówno 
kryminalnymi jak polityczno - faszy­
stowskimi.- ' Rezolucja została przyjęta 
większością głosów przy dwóch głosach 
wstrzymujących się.

duchu współpracy międzynarodowej, W 
takim jednak razie powinni by mówić
0 fiasku swoich nadziei, nie zaś o „nie­
powodzeniu“ sesji moskiewskiej.

Należy zaznaczyć, że moskiewska se­
sja Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych mogłaby przynieść więcej po­
żytku wspólnej sprawie sojuszników, 
gdyby nie dążenie pewnych delegacji, 
by znowu powracać do zakończonych 
etapów. Wskutek takiego dążenia zbyt 
wiete czasu zajęty w pracach sesji dy­

skusje w sprawach, w których już pół­
tora roku i dwa lata temu zapadły u- 
zgodnione decyzje.

Należy po prostu, powiedzieć, że głów­
na walka ha sesji Rady Ministrów mię­
dzy rozmaitymi pozycjami poszczegól­
nych delegacji sprowadzała się do kwe­
stii wykonywania Uchwał Krymskich i 
Poczdamskich' w sprawie Niemiec. Pod­
czas, gdy delegacja radziecka konsek­
wentnie domagała się wykonania tych 
uchwal, inne delegacje — przeważnie 
amerykańska, a także angielska — ..y 
stematyczńie. czyniły próby zachwiania 
postanowień w sprawie Niemiec, jedno­
głośnie uchwalonych na Krymie i w 
Poczdamie.

Delegacja radziecka starała się, by 
'uchwały te byty wykonane, by to, co 
uzgodniły i podpisały 4 mocarstwa, nie 
pozostawało na papierze, lecz było wcie­
lone w życie. Delegacja radziecka prze­
ciwstawiła się dążeniu, przede wszyst­
kim ze strony delegacji amerykańskiej
1 angielskiej, do odejścia od tych uzged 
nionych uchwal.

Ponadto wspomniane delegacje czyni­
ły próby porzucenia praktykowanej do­
tychczas w Radzie Ministrów i na in­
nych naradach 4 mocarstw metody u- 
zgodnionych uchwał, próby wznowienia 
zbankrutowanego już dawniej rozwią­
zywania zagadnień międzynarodowych 
drogą narzucania swojej woli przez jed­
ne państwa innym państwom, co charak­
teryzuje powszechnie znane metody im: 
pćrlalistyczne i co„ rzecz jasna, napot- 
łsało zdecydowany sprzeciw ze strony 
Związku Radzieckiego. .

Jest zupełnie zrozumiałe, że takie pró­
by zachwiania uchwal dawniej uzgod­
nionych, jak i próby jednostronnego na­
rzucania swojej woli innym państwom 
w rozwiązywaniu problemów, między­
narodowych, nie mogły nie wywołać 
poważnych trudności w pracach Rady 
Ministrów i nie pozostać bez wpływu 
na wyniki jej działalności. Delegacja 
radziecka uczyniła w. każdym razie 
wszystko, co od niej zależało, aby prace 
sesji moskiewskiej w istniejących wa­
runkach dały dodatnie wyniki " i w każ­
dym razie pomagała ujawnieniu rze­
czywistych pozycji każdego państwa.

Gen. Castillo-Najera
przybędzie do Warszawy

MEXICO CITY, 27.4. (PAP). — Ge­
nerał dr Francisco Castillo Najera, b- 
minister spraw zagranicznych Meksyku 
i delegat t% o kraju do Rady Bezpie - 
czeństwa ONZ w 1946 roku, profesor 
honorowy wydziału lekarskiego Uniwer 
sytetu Warszawskiego, Kawaler Wiel • 
kiej Wstęgi Polonia Restituta, przyby * 
wa do Warszawy dnia 15 maja na *4 * 
proszenie rządu polskiego.

Gaście francuscy
wyjechali z Krakowa

W ostatnim dniu swego pobytu ^  
Krakowie część wycieczki intetektuah * 
6tów i dziennikarzy katolickich udała 
się do Opactwa Benedyktynów w Tyń­
cu, pozostali członkowie zwiedzili ooó  ̂
w  Oświęcimiu.

Wieczorem goście opuścili Kraków, 
udając, się do Łodzi.

Obrady Komis]!
Rady Naukowej
dla Ziem Odzyskanych

Piąty dzień obrad komisji Rady Nau­
kowej dla zagadnień Ziem Odzyskanych, 
poświęcony był sprawom socjologiem - 
nym. Debatowano nad podstawowym- 
dla tych Ziem, zagadnieniem zespalał)*3 
się ludności w jedną, świadomą swych 
celów i zadań, społeczność polską.

Wolny Zjjuzd
delegatów Yachf-KIubu

Z okazji 25-lecia „ Yacht Klubu Pol­
ski“ odbył się w  Warsazwle walny zjazd, 
delegatów.

Po obradach delegaci 7 oddzialó'v 
„Yacht Klubu Polski“ udali się do Pfi;‘ 
żydem ta R. P. Bolesława Bieruta, liono - 
rowego komandora ,,Yacht Klubu Pol­
ski“ .

Ob. Prezydent w czasie serdeczne) 
rozmowy żywo interesował się działał - 
nością „Yacht Klubu Polski“ , specjalni 
uwagę poświęcając sprawie szkoleni3 
młodzieży.

Peperowcy
oczyszczają Wrocław

Z in ic ja tyw y Miejskiego Ko­
mitetu PPR we W rocławiu czjoO 
ko wie partii wzięli w niedzielę» 
dn. 27 bm. masowy udziai 'v 
prowadzonej we W rocław iu ak­
cji oczyszczania m'.asta W 1 
gu sześciu godzin pracy około 
100 samochodów wywiozło P<;' 
r.ad 3 tys. metrów sześciennych 
śmieci. Ogółem w akcji oczysz­
czania Wrocławia wzięło udz’M 
w niedzielę, dn. 27 bm okekj 
•i.000 członków Polskie: Partii 
Robotniczej.

Dzieci Zamojszczyzny zginęły w Chełmnie
Czwarty dzień procesu Biebowa

Na wstępie sesji popołudniowej w 
czwartym dniu procesu Biebowa, proku­
rator Lewiński zadaje oskarżonemu sze 
reg pytań, dotyczących dokumentów 
przedstawionych przez mgr Eisenbacha 
z ramienia Żydowskiej Komisji Histo­
rycznej.

Szczególne zainteresowanie wzbudza 
list kierownictwa obozu zagłady w Cheł 
mnie n. Nerem do zarządu ghefta w 
sprawie dostarczenia maszyny do miele­
nia kości. Biebow daje początkowo w y­
mijające odpowiedzi, aż w końcu przy­
znaje, że „móeł się domyśleć“  przezna­
czenia maszyny do mielenia kości:

Z kolei zeznawał biegły prokurator Są 
du Najwyższego ob. Bednarz Włady­

sław, który zobrazował teren i zasięg 
działania obozu w Chełmnie n. Nerem,

Głównym zadaniem obozu zagłady kvł®
wyniszczenie Żydów, zamieszkałych '-*• 
iefenie tzw. kraju Warty, ale w oboz'e 
zgładzano również Żydów z innych kra­
jów, Cyganów, więźniów ' polityczny0“ 
— Polaków oraz dezn-> grupę 
radzieckich.

Ponadto biegiy stwierdził, że w 
zie zgładzono wiele dzieci nieżydo"" 
skich. Biegły wysnuwa wniosek, że hV" 
ły to właśnie dzieci z Zamojszczyzny-
W dalszym-ciągu swoich zeznań bieg'» 
opisuje dokładnie okoliczności uśml«rc3 
nia ofiar w Chełmnie n. Nerem.

Wzrost produkcji naszego przemyśle
to widomy znak odbudowy kraju
Uroczyste otwarcie Międzynarodowych Targów Poznańskich

W niedzielę, dnia 27 bm. Poznań prze 
żył wielki dzień otwarcia Międzynarodo 
wych Targów Poznańskich. Już od 
wczesnego rana przed bramami terenu 
Targów zebrali się tłumnie mieszkańcy 
Poznania oraz tysiące gości, przyby ­
łych z całej Polski.

Około godz. 10 na teren Targów przy 
był premier Cyrankiewicz w otoczeniu 
ministra przemysłu i handlu Minca o- 
raz ministrów resortów gospodarczych. 
Na uroczystości otwarcia przybyli rów­
nież członkowie korpusu dyplomatycz­
nego z dziekanem ambasadorem ZSRR 
łebiediewem oraz liczni przedstawiciele 
prasy krajowej i zagranicznej. Przyby­
łych powita! krótkim przemówieniem 
prezydent miasta Poznania, tow. Sroica, 
który podkreślił wielki wkład pracy spo 
łeczeuśtwa Poznania w zorganizowaniu 
Targów.

Uroczystego otwarcia pierwszych po 
wojnie Międzynarodowych Targów do­
konał pramier Cyrankiewicz, który wy­
głosił okolicznościowe przemówienie, _ w 
którym stwierdził m. in.:

Widomym znakiem dźwigania się z 
luin, widomym znakiem odbudowy jest 
wzrost produkcji naszego przemysłu, 
jest coraz to bardziej potężniejące ży­
cie gospodarcze, w Polsce.

Tak, jak odbudowujący się przemysł 
ma służyć do podniesienia stopy życio­
wej szerokich mas robotniczych w Pol 
sce,. tak samo Targi Poznańskie przez 
organizację życia gospodarczego, po­
przez‘ handel zagraniczny mają podnieść 
cały przemysł /polski, mają wprowa - 
dziś nas w wielką rodzinę narodów, 
drogą wymiany handlowej.

Premier, po przecięciu wstęgi, udał 
się wraz z zaproszonymi gośćmi na 
zwiedzenie poszczególnych pawilonów.

Przemyśl państwowy zademonstrował 
na Targach olbrzymi wysiłek robotni - 
ka i chłopa polskiego. Szczególne zain­
teresowanie wzbudzają eksponaty z 
Ziem Odzyskanych.- Są : one żywym do­
wodem ogromu pracy, jaki Polska Lu­
dowa włożyła w odbudowę fabryk, ko­
palń, hut i zakładów przemysłowych.

Bardzo szeroko reprezentowany jest 
przemysł prywatny. Szereg stoisk te - 
go przemysłu jeszcze raz potwierdza, 
jak poważne możliwości mają prywatni 
przedsiębiorcy w. naszym przemyśle i 
handlu.

Spółdzielczość wystąpiła z całą gamą 
własnej wytwórczości, wykazując dużą 
dynamikę rozwoju.

Ciekawie przedstawiają się stoiska 
państw zagranicznych: ZSRR, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Fraincji, Jugosławii, 
Meksyku i Szwecji.

Zainteresowanie eksponatami wśród 
przedstawicieli handlu zagranicznego 
jest bardzo duże. Natychmiast po otwar 
ciu Wystawy przystąpiono do omawia­
nia tronzakcji. Tegoroczne Targi ¡»oka­
zują nie tylko poziom naszej produkcji, 
ale i konkretne jej możliwości i pomyśl 
ne perspektywy dla handlu między na ro 
do we go

Największa hala Międzynarodowych 
Targów Poznańskich'jest hala ciężkie­
go przemysłu, odbudowana ze zniszczeń 
wojennych. Maszyny, wiertarki, obra -

biarki, maszyny precyzyjne, narzędz,a 
pracy, artykuły elektrotechniczne PrZ^j 
ciągają oczy klientów zagranicznych • 
zmuszają do pilnego studiowania ka13' 
logów i eksponatów. Tu będą za\vierarl® 
poważne tranzakcje. Fachowiec z P0 ' 
dziwem ogląda rezultat zaledwie dwu." 
letniej pracy naszego inżyniera, feclU1' 
ka i robotnika.

Centralny Zarząd Przemyślu Włó' 
kjenniczego demonstruje wełny, jedwf' 
bie, krę tony, koronki. Wszędzie. góz* 
spojrzeć gaimy barw pastelowych, <4elz 
nych i jaskrawych piękne płótna, obr , 
®y. firanki, setki metrów materii dfa ' 
powanej i leżącej w sztukach. Jesteś'*** 
świadkami pierwszych pertraktacji.

W hali dawnej Wieży Górnośląską 
widzimy eksponaty, wystawiane P,rZitr 
członków Izb Rzemieślniczych z cal 
Polski: gustowne meble, wyroby 
miczne, skórzane, precyzyjne wyr®3*

hi?
precyzyjne

mechaniczne, elektryczne, konfekcja 
ska wyroby 6zklane, porcelanowe '-P-

Na placu, między pawilonami, wyst3' 
wionę nowiutkie wagony pullmano")' 
skie, czerwone wysokie węglarkl, obsz** 
ne wagony - lodownie i lśniące paro'' 
zy: to Zjednoczenie Przemysłu T’3’'5 /¡j 
i Sprzętu Kolejowego demonstruje •svV0, 
dorobek.

Już w pierwszym dniu Międzynai'0 
dowych. Targów Poznańskich napo 
publiczności byt tak tłumny, że, w 
szczególnych pawilonach tworzyły w  
dosłownie kolejki. Suk--« pierwszy0 
powojennych Targów ' olbrzymi. "  
interesowanie zagranic: Izie w Pa' 
z zainteresowaniem kraju.

,rZ®
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Port gdyński zda egzamin
Robotnicy portowi zwiększają wydajność pracy

Kronika Wybrzeża

j]skicuire?'® zimy zarówno w portach 
-ily s-’ iak 5 zagranicznych , zgroma- 
'ch wielkie ilości towarów, obję- 
dyn; Szym handlem zagranicznym. W 
ies*ac„1 Gdańsku przez długie trzy 
ichu* ' y  oczekiwaniu na wznowienie 
anSp0 ,Zeglugcwego gromadziły się 
|eb!ii „ Wyrobów żelaznych, węgla, 
Jego ementu i innych towarów. Sa- 
''iańcię ertlentu dotychczas w Gdyni i 
i1!1. \y zmaSa:Łynowano około 60 tys. 
kicj) . Portach holenderskich, angiel- 
dostax, skai>dynawskich utkwiły statki 
ty zaWami dla Polski.

liaczne'V'^z'̂ u z tym oczekiwane było 
ôd?,»„-nas‘tenle ruchu towarowe: 

ostał S“  s>e Bałtyku Ruch
go DO
tatków

Wietnia ??"'.iony w  pierwszych dniach 
tpnycu- Nasilenie .ruchu statków w na- 
íZek¡\v«.«• k'&odreach. przeszło jadnak 
l“re Stworzyło to trudności
(Wał Port gdyński kilkakrotnie już prz
 ̂ pokonywał. Pokonanie

(h środki0 b d™ k. mobilizacji wszyst: 
Portali w * sd> Jakimi dysponujemy

2ADn0VVANE MAGAZYNY -  
, OPRACOWANE DŹWIGI

^  , Drof o3ecnej Gdynia, przeżywając 
*  t e ^ t y “, przeżywa również o- 
% \yVn i . ludności. Wszystkie ba­
jd każH< raone s4 statkami, za jęty 
cji pjeU metr nabrzeża. W magazy- 
°zliwiaia  ̂ stosy towarów, unie- 
^  sWoh . na'vet robolnkom porto- 
‘[toiye Dounę poruszanie się. Dźwigi 
>r,̂ ó\v n Ci ^  dzień i noc. Liczba ro- 
1 Zostap’’" “Wych okazała się za ma­
rscy a , Już- zatrudnieni nie tylko 
^zie 7?* nicy, zarejestrowani w U- 
9<:y • ci ^ nienia- jecz powrócili do 
.Pracy ’ kt° rzy mieli dłuższe przerwy 
Odby^ P ^W ę j.
: nikó\v również „wypożyczanie“
Zyc?yla“ ' "  tych dniach Gdynia „wy 

2 q . Paręset robotników porto- 
___ auska, Wydiijność pracy, we­

dług oceny firm spedycyjno-przeladun- makśymąindWykórzystanię, Urządzeń miejsca swego przeznaczenia. Porty pa­
kowych, znacznie wzrosła. Po. długim przełąduńkówyęh. W razie, potrzeby na- winny być zaopatrzone w dostateczną

“ ość wagonów.
Poważne obowiązki stoją również i 

przed czynnikami, decydującymi o roz-

zastoju zimowym robotnicy portowi pra- Jeży zmobilizować nowe .siły ludzkie 
cują zawzięcie, aby nadrobić utracony przeź skierowanie ich z innych/portów, 
czas wyKonać . pian przeładunków, a a nawet z innych dziedzin. Braku siiy 

im; 6 ’ /szystkiim ®hy zachować dobre ludzkiej porty, nie mogą odczuwać, 
ę naszego portu. j Poważne zadania ciążą w związku z
Mimo to szereg statków nie może 1 tym ‘ ni,/naśźyni kmeWctw?’ . ■?? w ■

być załadowanych i wyładowanych na 
czas Wpływa to ujemnie na regular­
ność żeglugi, szczególnie statków li- 
mowy. Na przykład statek „Paraguaj“ 
opóźni! się z wyjściem z Gdyni o kitka 
dni.

NALEŻY ZMOBILIZOWAĆ 
WSZYSTKIE ŚRODKI

Mimo, że stan ten został spowodowa­
ny przez czynnik od nas niezależny, 
gdyż wobec braku regularnej wymiany 
towarowej nie da się dokładnie obliczyć 
ruchu w portach, musimy jednak uczy­
nić wszystko, aby usprawnić pracę i u- 
niknąć strat tak po stronie armatorów, 
jak i portu.

Dlatego musimy zmobilizować wszys-t 
kie środki, znajdujące się w naszej dys­
pozycji. Statki muszą być wyładowane 
i załadowane, w przewidzianych termi­
nach.

Jeśli chodzi o urządzenia przeładunko­
we, jak dźwigi, krany itd., to zadaniem 
naszym jest taka organizacja pracy, aby 
wydobyć z nich maksimum wydajności. 
Muszą być zlikwidowane wszelkie po­
stoje. Okres bezczynności tych urządzeń 
musi być zredukowany do minimum. Po 
za tym konieczna jest jak najściślejsza 
planowość w przydziale i wykorzystaniu 
urządzeń. Sprawą tą zajęła się już spe­
cjalna komisja, wyłoniona przez sfery 
portowe.

Robotnicy portowi muszą dać maksi­
mum wydajności. Chodzi tu o przy­
szłość naszych portów, a tym samym o 
przyszłość robotników portowych. - Musi 
nastąpić pianowa organizacja pracy, do­
kładny podział funkcji, umożliwiający

du na przeładowywanie magazynów 
część towarów importowanych powinna 
jak najszybciej odejść w głąb kraju, do

WIECZÓR ESPERANCK1 W GDYNI
W gdyńskim Uniwersytecie Powszech 

nym TUR odbył się zorganizowany 
przez młodzież Liceum 
Sztuk Plastycznych w 
Gdyni ciekawy wieczór 
esperancki, poświęcony 
pamięci twórcy tego ję­
zyka dra Zammenhofa.

_ Wieczór zagaił dyr L i­
ceum ob. Rodziński, który wyjaśni! ze- 

dziale towarów importowanych. Muszą , branym powody wprowadzenia nauki ję- 
one dbać, aby towary te nie zajmowały zyka do Lięelim. Dzięki .tennp językowi 
zbyt-długo magazynowej powierzchni w 
portach. Dyspozycje rozdzielcze muszą 
nadążyć za ruchem w magazynach por­
towych. Jog.

zego próżnują traktory w Jablowie?
r°9ard wykona plan w 100 procentach

- Ch ^ a*<Izte:4i
j . ut>1̂ g!ych, tak i w tym ro- 
, ‘ Wyrzeka wykonać plan w io 
a'n-Veh zasiewów w  100 prcc. 
[ Pozostałych do zorania 
0,'f'7 ha, mimo przeszkód at- 
; / Crycznych, zasiano do dnia 
i ‘/Wietnia ponad 1.000 ha W 

powstał Powiatowy Ko 
iżd - ^ c|' Siewnej, który w 
jć/J gminie zorganizował pod 
i) ‘ ^h i©  komitety. W  ten spo- 
, UlBożljwiońó , kontrolę całe- 
j Powiatu. Na teren5e powiatu
! SIÇ zaobserwować trudno- 

otrzymaniu ziarna siewne-

t e a t r y
AMORÓW — Gdynia, Skwer Koś- 

12- godz. 19.30 — komedia Sar
Jame Sans Gêne“.

lszki __
¡ ¿ W ,
41 „°^0 w  — Sopot. Rokossowskie 

aiijj §°dz. 19.30 — premiera komedii 
“’’■’sk-ęj cior<' w  reżyserii W. Jar-

— Wrzeszcz, ul. Grun- 
16 — godz. 19.30 „Ludzie są 
w reżyserii I .  Galla.

Re p e r t u a r  k i n
>n — „Warszawa“ — Jaśnie
l i k i e r .  „Atlantic“ —' Siedmiu 

^  rt »Dom M arynarki Wojen-

Ä -ie -  "Ł iY  — „Fala“ — Zaklęta 
,:bzona.

ÓNlA — „promień“ — K lat-

»lo,
OT __

hia» „Bałtyk“ — Pontcarral.
. ~~ Ostatnia szansa.

£ a-
A — „Polonia“ — K latka sio

5>j 2 Es^CZ —  „Kapitol“ — Rywal 
tyfcjJtJewskiej Mości.

; ?Es z c z
Dl°senki.

— Zaka-bę pj®SZcz — „Bajka“
O p ie ń k i ,
hanit ^  — „Światowid“1 — Dzie-

Ä k  i ranta-Polonia“ — Romansi a«a.
EZe iv  _

t-tjßr
Í2ie HK — „Fregata“ — Twardzi
t*t]CK
litb ^  — „Mewa“ — Nieuchwytny 

2ek>m“KR° W o  “  „Świt “ —  W ielki

;a„H "  ~~ »Wisla“ — Piętnastolet-
mn.

t I Ö°H K  _

Wyst. W ' S T A W Y
U, 0 ;v a  Starych Sztychów w  Gdań
arta Z1213) Gdańskiego ZPAP, o- 
itthtiie: .  zienme W Salonie Upow- 
sSo-n., , '.!a Sztuki, Wrzeszcz, Al. Ro- 

1Sl“acusu. a reprodukcji malarstwa
flaean“ W X IX  i X X  w. otwarta jest 

od 10—1'4 w  salonie Upow- 
Sztuki w  Sopocie, ul. Ro

■mgo 54,

N iech się śiuięci
i  M A J A

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
OBYWATELE I  OBYWATELKI!
Po raz trzeci świat pracy wolnego polskiego Wybrzeża wyjdzie na ulice 

miast, miasteczek i wsi, aby dać wyraz radości i dumy zc swoich osiągnięć, 
zamanifestować silę i upartą wolę pełnego zrealizowania swych śmiałych pla­
nów i zamierzeń.

Dzięki szybkiemu osiągnięciu stabilizacji politycznej, dzięki jednolitości ru­
chu robctniczego, jedności działania dw-óch przodujących partii w Polsce — 
PPR i PPS, powstały polityczne warunki dla trwałych zdobyczy w dziedzinie 
odbudowy i rozbudowy gospodarki polskiej na morzu.

Klasa robotnicza Wybrzeża wniosła wiele do dzieła ogólnej odbudowy, 
kraju. Jest nieprzemijającą zasługą robotników i pracowników polsk.ego Wy­
brzeża, że w najcięższym dla kraju okresie trudem swym umożwil. wyżywie­
nie ludności miast i pracę poważnej części polskiego przemysłu. Dzięki ich 
wysiiokm, porty zburzone przez zbrodniarzy hitlerowskich, zostały odbudo­
wane i dziś osiągają poziom przedwojenny. Nieprzemijającą zasługą ludzi pracy 
Wybrzeża jest przywrócenie polskości tutejszym ziemiom i powiązanie ich na 
zawsze z Macierzą. Wraz z robotnikiem i pracownikiem umysłowym nad polski 

i Bałtyk przyszedł chłop. W przeciągu dwóch lat niepodległości osiedl lo się na 
| roli w granicach samego województwa gdańskiego 100.000 przesiedleńców Z 
| każdą przeoraną skibą praca ich daje obfitsze plony.
{ TOWARZYSZE I  OBYWATELE!

Siły do wytrwania na trudnym posterunku czerpali ludzie pracy Wybrzeża 
! ze świadomości swych odpowiedzialnych zadań i z głębi patriotycznego umi- 

i o wania Ojczyzny. ,Sił do wytrwania podawała pionierom Wybrzeża żywcie 
tradycji bohaterów Westerplatte i Helu, męczenników ziemi kaszubskiej, gd :ń- 
skiej i sztumskiej^.bohaterskich obrońców Gdyni — Czerwonych Kosynierów.

TOWARZYSZĘ I  OBYWATELE!,
Źródłem naszych zwycięstw zarówno w walce z okupantem i jak i od»vi._ 

dowie jest jedność myśli i czynów, przywrócona narodowi naszemu przez zwy­
cięski obóz demokratyczny.

Dzięki zwarciu swych szeregów naród polski odzyskał 580 km Wybrzeże 
z Gdańskiem i Szczecinom oraz bogactwa Górnego i Dolnego Śląska. Trzonem 
tej jedności był 1 jest po dzień dzisiejszy jednolity front obu zasłużonych 
partii robotniczych — PPR i PPS.

TOWARZYSZĘ I  OBYWATELE!
Święto 1 Maja, jak to już weszło do tradycji odrodzonego ruchu robotni­

czego w Polsce, jest świętem klasy robotniczej i narodu polskiego.
Robotnicy i Pracownicy Wybrzeża, czując się gospodarzami we własnym 

kraju obok radości ź osiągnięć, dadzą' w dniu 1 Maja wyraz swej rrosee o dal­
sze podniesienie stopy życiow ej najszerszych mas, co jest możliwe tylko przy 
wzroście produkcji przemysłowej i rolnej, wzroście wydajności pracy i likw i­
dacji marnotrawstwa. 1 Maja wyjdziemy na ulicę pod hasłem walki o oezysz. 
ozenie Polski z plagi spekulacji — przeklętego spadku przeszłości.

W odpowiedzi Churchillom, Marshallom i Beyinom zademonstrujemy 1 Maja 
naszą niezłomną wolę trwania na Bałtyku, Odrze i Nysie, umocnienia naszej 
niepodległości i suwerenności państwowej, likwidacji resztek faszyzmu w Niem­
czech i w Europie i utrwalenia pokoju światowego.

W zwartych szeregach, zakładami pracy, pod sztandarami swych partii i 
organizacji zawodowych, wyjdą ludzie pracy Wybrzeża 1 Maja na ulicę, by 
dać wyraz potędze jedności, przywiązania do Ziem Odzyskanych i wierności 
dla Polski Demokratycznej.

WSZYSCY NA WIECE I  DO POCHODÓW 1-MAJOWYCH!
PRECZ Z OPIEKUNAM I IM PER IA LIZM U  NIEMIECKIEGO, WROGAMI 

POLSKI!
NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOW A SOLIDARNOŚĆ L U D Z I PRACY 

W OBRONIE POKOJU!
NIECH ŻYJE ZJEDNOCZONA KLASA ROBOTNICZA WYBRZEŻA!
NIECH ŻYJE WOLNA, DEMOKRATYCZNA RZECZPOSPOLITA POLSKA!

WOJEWÓDZKI KOMITET OBCHODU SWIFTA 1 MAJA

>, • s/.czegóinie owsa -i karu ii: -. 
sadzeniaków. Niedobory jednak 
postanowiono pokryć z gn,:n, 
posiadających. nad-m;erne 5!ości 
tego ziarna. Na odcinku sh po­
ciągowych stworzono samopo­
moc koleżeńską, która dzięki o- 
bywatelskiemu stanowisku ro ln i­
ków działa bardzo sprawnie.

Gorzej przedstawia się sprawa 
w Zarządzie Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich, gdzie m i­
mo nadmiaru sprzeżaju i z ia r­
na, roboty nie są jeszcze zoyt 
daleko posunięte. W majątku 
Jablowo ZPNZ nie wiadomo ćla 
czego zgromadził 5. traktorów , 
oddanych przez PPT MR. Trak 
tory te stoją bezczynne, mimo 
iż mogłyby być doskonale użvte 
przy orce i sidwie. Nie wydz;e 
nam się, aby ZPNZ miało jakieś 
inne projekty co do zatrudmenia 
traktorów , i dlatego należy trak 
to ry  z majątku Jablowo w na j­
bliższym czasie posłać do akcj5.

1 Majo
w Starogardzie

Po odpowiednim przygotowaniu propa 
ga-ndoiwym w licznych miejskich zakła­
dach pracy i w ośrodkach wiejskich, Ko 
mitet Pierwszomajowy w Starogardzie 
opracował program obchodu święta 
Pie r w s z oma j owego,

Obchód w Starogardzie rozpocznie 
aię już dnia 30 kwietnia zbiórką przed 
starostwem, skąd delegacje zakładów 
pracy i organizacyj przemeszerują przez 
miasto.

W dniu 1 Maja, po zbiórce w zakła­
dach pracy, załogi fabryczne przejdą na 
rynek, gdzie odbędzie się manifestacyj­
ny wiec pod znakiem jednośfci klasy ro­
botniczej. Po wiecu pochód uda się uli­
cami miasta do kina „Polonia“ , gdzie 
odbędzie się akademia. W dniu tym od­
będzie się także kwesta uiiczna na cele .................... ,. ..
oświaty robotniczej. Dzień 25 kwietnia był ostatnim dniem

Poza tym w powiecie starogardzkim działania Komisji Amnestyjnej, 
przewiduje się urządzenie pochodu w Jest godzina 19.30. W przedpokoju 
miasteczku Skórcz, oraz liczne akademie Komisji kilkanaście osób wyczekuje swo- 
po wsiach. jej ko le jk i.: \Vszystkię spojrzenia kieru-

. . . . .  ją się w naszą stronę. Można odczytaćO utrzymanie unii w nich,, nieme, pytanie: —- jeszcze jeden?
naszeao Wybrzeża - .a c h , prasa -  mówią i proszą:. -  nie

^  . opisujcie nas tylko, jako naj, naj.:.
Działanie wód morskich i wiatrów de Rozmawiamy z „Orlikiem“  z bandy 

formuje powoli, lecz systematycznie, li- ...Łupaszki". Jeśt to miody chłopak, u- 
nię naszego Wybrzeża. _ W związku z czeń państwowego liceum techniczne- 
tym zachodzi konieczność przeprowadzę go, który byi czynnym cżionkierń bżh-
hia umocnień nabrzeży i unieruchomię- ¡Jy ¿y jesieni ubiegłego" roku. Zbrzydła
nia 'wydm. Prace te można wykonać dro mu ta bezcelowa włóczęga po lasach, 
gą zalesienia i zabawienia. połączona ze stałym ukrywaniem się

W roku bieżącym na odcinku całego' przed ręką sprawiedliwości.
Wybrzeża zostaną .przeprowadzone robo w  róku ubiegłym wstąpił do szkoły 
ty, na które przeznaczono ogółem 26 mil, j postätföWfr zostać dobfym; obywatelem, 
złotych. W należytym ich- przeprowadzę — Dlaczego nie ujawnił się wcześniej? 
niu zainteresowany jest Główny Urząd — pytamy. — Obawiałem się, że akcja 
Morski, Marynarka Wojenna i Dyrekcja ąmnestyjha — . to tylko sposób na are- 
Lasów Państwowych trzech okręgów: sztowanie większej ilości ludzi, 
gdańskiego, bałtyckiego i lubuskDgo. j Za chwilę przewodniczący Komisji

młodzież Liceum nawiązała ciekawe kon 
takty z młodzieżą francuską, jugosło­
wiańska., holenderską, belgijską, czeską, 
szwedzką i norweską. Po. referacie dra 
Toczyńskiego o Zammenhofie, ucznio­
wie Liceum wygłosili kilka deklamacji 
w języku esperanto, odegrali krótką 
scenkę i odśpiewali kilka pieśń! w tym 
ięźyku. Ciekawy ten wieczór wywołał 
żywy i przychylny oddźwięk wśród pu­
bliczności.

ZEBRANIE ZARZĄDU 
LIGI MORSKIEJ

Dnia 26 bm. w ¡»kału Ligi Morskiej 
odbyto się po-siedzenie .zarządu obwodu 
L. M. w Gdańsku. Na zebraniu postano­
wiono zwrócić' się do poszczególnych 
instytucji i. organizacji społecznych, aby 
delegowały swych 'przedstawicieli do Ko, 
mitetu Obchodu Święta Morza.

WYDAWANIE KART 
ŻYWNOŚCIOWYCH W GDAŃSKU 
Wydział Aprowizacji i Handlu Zarzą­

du miasta Gdańska zawiadamia, że kar­
ty wydaje się w tak zwanym terminie 
nach od 1 do 10 każdego miesiąca. Kar­
ty wydaje się w tak zwanym terminie 
głównym, to jest w' miesiącu poprzedza 
iącym ważność kartki, oraz w terminie Centrala Rybna wysyła ryby wagonowo
•. . . .  . • a    ! Dł A_ A.r\ Mioro7<nmr I r\A -».I Î tttOW-ic Chojnic

i Krakowa.

szą bezwzględnie pobrać karty w termi­
nie głównyrn, termin dodatkowy istnieje 
wyłącznie dla tych, którzy bez wiasnej 
winy nie pobrali kart w terminie głów­
nym, a więc dla świeżo do prący przy­
jętych, nowo meldowanych itp.

BUDOWNICTWO W GDYNI
Z nastaniem wiosny ożyw-iia się w 

Gdyni praca nad odbudową gmachów 
użyteczności publicznej. Przyspieszono 
odbudowę szkoły powszechnej Nr 20 w 
Orłowie. W budowie znajduje się rów'- 
niei liceum drogerzystów. Odbudowa 
gmachu Giełdy Bawełnianej szybko po­
suwa się naprzód. W chwili obecnej od­
budowane są mury III piętra.

GDYNIA — OŚRODKIEM 
ROZDZIELCZYM RYB DLA CAŁEGO 

KRAJU
W okresie powojennym Gdynia siała 

się -bazą handlu rybnego. Ciążą do niej ■ 
porty rybackie aż po Deriowo, c.raz ry- 
bołóstwo morskie i słodkowodne Żuław. 
Centrala Rybna posiada swoje punkty 
skupu w: Heiu, Wielkiej Wsi, Śpiewowłe, 
Rybakowie, Ścieżkach, Kątach, Kartu­
zach, Łebie i Derłowie 
W marcu w rejonie Gdy 
nia — Gdańsk — Zalew 
złowiono' 1.155 ton ryby 
morskiej i słodkowodnej.
Sektor państwowy za po 
średnictwem Centrali Ry 
i^e j Zakupił dla dalsze­
go rozprowadzania w kra 
ju 55 proc. połowów, to jest 635 'on, 
oraz 26 ton ryb słodkowodnych, w tym 
2.820 kg łososia.

Transporty ryby z Gdyni docierają do 
wszystkich, ośrodków przemysłowych,

dodatkowym, to jest w miesiącu na któ- do Warszawy, Łodzi, 
ry opiewa ważność kartki. Wszyscy mu Gorzowa, Wrocławia

Knajp wystarczy -
ale sklepów z wyrębami ludowymi jest za mato

czynniki gospodarcze powinny zaintere­
sować się możliwościami powstania ta­
kiego warsztatu.

L

ty

naszych 
portów

NA DCHO DZĄ
NOW O PRZYJĘTE S T A T K I 

Po statku „Kolno“, który przeję- 
żostał przez w ładze'G AL w  Gdy-

Rozpoczął się sezon wiosenny. Do 
portu gdyńskiego przybywa codziennie 
dużo statków, których załogi rekrutują 
się z przedstawicieli wszystkich naro­
dów świata. Po zimowej martwocie uli­
ce -portu i miasta znów zaroiły się tłu ­
mem Amerykanów, Anglików,_ Szwedów,
Duńczykówt i Norwegów, Rosjan i skoś- 
nóolách Chińczyków.

Marynarze .zag-rarliczni odwiedzają w 
naszych, portach diva rodzaje -lokali: ta­
werny portowe i sklepy z wyrobami ar­
tystycznymi, ludowymi. O ile knajp por 
tówych mamy bardzo dużo, to sklepów 
z artystycznymi . wy-roba-mi _ ludowymi 
j-est niedostateczna ilość. Ponieważ każ- 
dy1 marynarz pragnie zabrać z portu pa 1 ni w  dniu 23 kwietnia, w  tych dniach 
miątkę, przypominającą mu pobyt i go- oczekiwany jest statek pasażerski 
ścinę w obcym kraju, najchętniej kupuje „Adria“ i tankowiec „Duala“. Władze 
on oryginalne przedmioty artystyczne, radzieckie przekazują statki w  do- 
Ma-ryna-rze interesują się wyrobami gó- brym stanie wraz z inwentarzem i 
raiskimi, ceramiką kaszubską pięknymi 
tkaninami iudowemi. Ze względu na_ por 
ty istnieją w Gdyni warunki rozwinięcia 
handlu tymi przedmotami i to handlu za­
granicznego na większą skalę.

Według wiadomości dochodzących z 
zagranicy, np. ze Stanów Zjednoczo­
nych, polskie wyroby ludowe cieszą się 
tam olbrzymim powodzeniem. Stwa-rza 
to podstawę rozpatrzenia możliwości 
stworzenia w , Gdyni bazy. dla handlu 
przedmiotami ludowej wytwórczości ar­
tystycznej. Istnienie takiej łjazy, poza 
stroną materialną będzie- miało poważne 
znaczenie propagandowe.

*  •

Gl, KTÓRZY SIE NIE SPÓŹNILI
W ostatnim dniu
działania Komisji Amnestyjnej w Gdańsku

Amnestyjnej wezwał „Orlika“ . Kiedy 
wrócił do-nas, uścisnął nam rękę na: pożeg 
nanie. — „Jestem szczęśliwy, jestem 
bardzo szczęśliwy“ — powiedział.

W tym samym dniu ujawnił się za­
stępca dowódcy oddziału leśnego A.K. 
z okręgu warszawskiego, działający pqd 
dowództwem „Rosy“  — „Marynarz“ . 
Starszy ten już jegomość cieszył się, 
jak małe dziecko, że wreszcie będzie 
mógi spokojnie zamieszkać; pod jednym 
dachem z rodziną. Długa włóczęga wy­
cisnęła na jego twarzy sw oje. piętno. 
Będzie mógł teraz pracować i żyć w 
spokoju.

Między innymi ujawniła się również 
komendantka oddziału kobiecego A.K- i 
równocześnie komendantka NSZ na mia­
sto i powiat Łomża. Działała ona pod
dowództwem „Gro-ta“ , nosząc w A.K. 
ps. „Wiktoria“  w NSZ zaś — „Skała“ . 
Dosyć ma stałego ukrywania się i sta­
łego niepokoju.

przyrządami nawigacyjnymi.

O T R Z Y M A L IŚ M Y  
K A D Ł U B  NOW EGO S TA TK U  

Wśród przyjętych od władz radziec­
kich jednostek handlowych znajduje 
się niewykończony statek typn „Han 
sa“, długości 91 m i szerokości około 
13 m, nośności 3.200 TDW . Statek ten 
zostanie wykończony prawdopodob­
nie przez Zjednoczenie Stoczni Pol­
skich.

SZTORM NA BAŁTYKU
Dnia 25 bm. z wieży obserwatorium 

morskiego w gmachu P1HM w Gdyni 
Poza tym na Wybrzeżu w naszych zwisał czarny stożek. Oznacza to sztorm 

portach powinien rozwinąć się prze- J» Bałtyku. Stan morza wynosił 6 do 7. 
mysł koszykarski. Przemyśl ten po-siada porywisty wicher Nord West o
na miejscu bazę surowcową, na obsza- zmiennym natężeniu od 6 do 9 stopni 
rach Żuław. Na Wybrzeżu przebywa rów według skali Beaurforta. Średnia szyb- 
meż pewna ilość specjalistów wyrobów kosć wiatru wynosiła w przeliczeniu na 
wikliniarskich. metry J3 " a sekundę, dochodząc w

W ub r: eksportowaliśmy za grani- morpentach silnego natężenia do 25 m 
cę do 100 ton wikliny. Zamiast surowca na sek. 
powinniśmy eksportować wy-roby goto- nV a
we. Nasze meble wyplatane 5 irine wyro DLA STOCZNIOWCÓW
by cieszą się olbrzymim powodzeniem ; w  ubiegłym tygodniu podpisana zosta 
zagranicą". W ub. r. próba miejscowego la - umowa zbiorowa dla pracowników fi- 
oddziaiu PCK zorganizowania warsztatu zycznych Zjednoczenia Stoczni Polskich, 
koszykarskiego, zatrudniającego inwali- Umowa dąży do podniesienia zarobków 
dów spełzła na niczym. Odpowiednie robotniczych przez zwiększenie wydajno

i sci. W tym celu wprowadzone zostały 
płace akordowe oraz premie za wysoką 
wydajność.

W opracowaniu znajduje się umowa 
zbiorowa dla pracowników umysłowych, 
wynagradzanych miesięcznie.

STATEK BADAWCZY „EWA U“  
ROZPOCZĄŁyJUŻ PRACĘ 

Po długiej przerwie w okresie lodów 
na Baltvko statek Morsktopo I .’ V ra i 

- torium Rybackiego w Gdyni „Ewa 11“ 
j wznowił re>sv badawcze. Na określo­
nych punktach morza przeprowadzono 

Równocześnie ujawnił się „Orlot“ , badania hydrograficzne, planktonowe i 
NSZ-tow-iec z okręgu krakowskiego. , rybackie.

Jedną z czołowych osobistości pod-; TRA»DWANIF TI. AK U
ziemia, ujawnionych tego dnia, był „Sęp“ „M AR II GORTHON“
—- dowódca oddziału na okręg biaiostoc- j yy związku z zatonięciem statku 
ki. Wyszedł on z iasu 28 marca br. • szwedzkiego „M arii Gorthon“  na redz:e
dząc 120 ludźmi, dokonywał on licz- d Gd ¡a po!ska Marynarka Wojen. 
nych napadów rabunkowych, podczas w myś, sądu przv U.
których niejednokrotnie poala się krew. Morskiei w Gdylli trałował- obsz.a- 

Poza członkam, band, którzy ujawni!, red na s, ,aku wVskaMnvnl „ rzez ka.
się w dmu 25 kwietnia, zjawili się row- nitana stan-., .......!akf> mie;5Ca
mez byli wojskowi melegaln.e posiada- ■ skrupulatne trałowanie, prze
jący bron id . Między mnymrn-p. u jaw- or^wadzone k;!kakrotnie, nie wykazał» 
mł się b. oficer Wojska Polskiego, Huj- wraku
ko Marian, który w grudniu 1945 r. zde­
zerterował z 36 Łużyckiego Pułku Piech 

Ogólnie w jednej tylko Komisji Am­
nestyjnej w Gdańsku ujawniło się w 
ostatnim dmu Amnestii ponad 60 osób.

Na terenach wszystkich powiatów wo 
jewództwa gdańskiego, podobnie jak 
w Gdańsku, zgtosito się dużo osób.

Ilość ich przekraczała średnio o 50
procent dotychczasową frekwencją.

GŁOS WVBRZEŻA 
Adres Redakcji

GDAŃSK, ul. Jana z Kolna 7
Tel. 42-472

GDY’ ’ A ul Świętojańska 3
Tel. 22-465
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L I ST Z A N G L I I

Od tygodnia przeszło Londyn, a. z 
nim cala wyspa, skąpane są w  słoń­
cu. Jest to tak w ie lk ie j wagi wyda­
rzenie w  tym kra ju  mgły, że zjaw ie­
nie 'się słońca przywitano nawet a r­
tykułam i wstępnymi w tutejszych 
dziennikach . Co się tyczy samego Lon 
dynu - tak niezwykłe tu  zjawisko, 
niewidziane już prawie od pół roku, 
zmieniło zasadniczo wygląd miasta, 
uwydatniając bardzo niedyskretnie 
wszystkie kontrasty i braki.

To wszystko, co cd pół roku tonę­
ło w  .ogarniającej' miasto szare-żółtej 
mgie, wszystko to nagle jak  z,\ cza­
rodzie jekm  doiknięciem w . ; iynęlo 
na wierzch i przybrała w y: źiia kon­
tu ry  i kolory. W ypłynęły nagłe a mgły 
brudne, zakopcone m ury s iareg j ci ­
ty, pokryte wiekową patyna. Powie­
trze stało się jeszcze trochę trudn ie j­
sze cło oddychania.

n a  u l ic a c h  i  w  h y d e -p a k k u
Ale mimo kurzu, brudu i ograniczeń 

wszelkiego rodzaju, słońce i nieba bez 
chmur nadają Londynowi wygląd pra­
wie, że wesoły i beztroski. Ulice za­
pełnione są tłumem kobiet, ubranych 
wiosennie w najjaskrawsze kolory. Tu 
ta j, ja kb y  na-przekór szaremu ls_l j-  
ry tow i wyspy, n ik t nie boi się kon­
trastowych i mocnych kolorów, a ja ­
skrawo czerwona stroje kobiet kon­
kuru ją  z czerwienią olbrzymich pię­
trowych autobusów. Zresztą złe ję ­
zyk: twierdzą złośliwie, że kolor .czer 
wfony jest tu dlatego medny ju ż ^ d  
przeszło pól wieku, że tego właśnie 
koloru m ateria ły przydzielono w  po­
kaźnej ilości do sklepów konfekcyj­
nych na masowy wyrób tak zwanej 
„u t i l i t y “ , czyli ubrań pierwszej po­
trzeby po cenach kontrolowanych 
przez rząd.

Powabni businessmeni u d a ją / się 
do codziennych zajęć w C ity z tra- \ 
dycyjnym i czerwonymi goździkami 
w  butonierkach, a gentleman,, sprze­
dający gazety na Stz-andzie, ma nie­
odmienny olbrzymi i zawsze świeży 
różowy goździk przy klapie w ytarte j 
m arynark i.

Wraz z wiosną powrócili również do 
Hyde Parku przygodni i zorganizowa­
ni mówcy, którzy stojąc na specjal­
nych mównicach, wylewają potoki 
krasomowstwa na przygodnych słucha 
czy.

Obrazek tradycyjnej wiosny lon­
dyńskiej nie byłby kompletny, gdyby 
nic dodać do niego rzędów p ryw a t­
nych limuzyn, które w każdą nic. ,c- 
ię w południe ustawiają się nr ...Jo 
jeziorka w Hyde Parku i stoją tak go­
dzinami ze szczelnie zamkniętym i szy­
bami, przez które dojrzeć można ich 
właścicieli siedzących bez ruchu i 
przeważnie bez słowa.

Zdziwionemu cudzoziemcowi, który 
zapyta, co robią cv ludzie w tych za­
mkniętych hermetycznie pudlach — 
wyjaśniają, że przecież przyjechali o- 
n i jak zwykle do Hyde Parku ażeby...
,.odetchnąć świeżym powietrzem". Dia 
czego zaś szukają oni tego „pow ietrza“  
poza zamkniętymi szybami — lepiej 
się nie pytać. Jest to jedna z niezgłę­
bionych tajemnic „tradyc ji angiei- 
sk ic j‘‘ .

O STR O ŻNIE Z R O ZM O W A M I 
O PO GO DZIE

Wraz z pogodą zmieniła się treść 
rozmów „.owarzyskich“  Londyńczy- 
ków .Normalnie w ciągu trzech czwar 
tych roku, rozmowy Londyńczyków 
b r , ą  mniej więcej tak: 

liano mówi się: — „Znowu pada. 
Co . a straszna pogoda. Is 'n t 11?“  (ule­
p i . -ż .) — nn co należy odpowie­
dzi , z akcentem wielkiego zdumie­
nia: — „O h! is it? How aw fu l!“  (O! 
CT.aóy.' To straszne“ ). W etaste 
poi u-..i.owego-lunchu robi się znowu 
ze zdumieniem trafną uwagę, że 
„deszcz wciąż jeszcze pada — so t 
it? “ , a wieczorem przy ko.acji wszyscy 
się znowu szalenie dziwią, żc „jeszcze 
nie przestało padać. „How aw ful! 
Is ‘n t it? “ .

Ostrzegam nieświadomego cudzo­
ziemca, k tóry by w yraził nieci: mlecz­
ne zdziw en.e z powodu ziej psgody 
angielskiej, lub. uchowaj Boże, zro­
b ił wysoce nietaktowną uwagę, że o-

b e z  m g ły
statecznie można już było się przy­
zwyczaić do deszczu, k tó ry  pada tu 
przeciętnie trzysta dni w  roku. A  naj 
gorzej, jeżeli taki „fore igner“ (cudzo­
ziemiec) oświadczy, że właściwie an­
gielska pogoda mu nie szkodzi, a na 
wet, że dość lub i on efekty deszczu
asfalcie w  świetle ła ta n i gazowych, j Budżet narodowy W ielkiej Brytanii, 
Znam takiego pana, k tó ry po zrobię- j czy match bokserski? Zakłopotanie 
mu takie j uwagi, dz iw ił się potem, ze j byio tak w ielkie, że m inister finansów 
cały pensjonat solidarnie przestdł z : musiał ustąpić z obranej godziny i 
mm rozmawiać, a przy spotkaniach w j przesuną, swój referat o godzinę wcze

i na innej .fa li — reportaż z sensa­
cyjnego matchu bokserskiego o m i­
strzostwo świata championów amery­
kańskiego i angielskiego.

Publiczność angielska była w sza­
ns- i lonym kłopocie: co wybrać? Czego 
nas wysłuchać a z czego zrezygnować?

udawano, że go się nie wi-windzie

Chodzi o to że Anglicy są ze tw e j 
pogody niezmiernie dumni,, Uważając 
jT  za coś odrębnego i oryginalnej.-, 
■~-j, co wyróżnia ich od innych •• 
ych kontynentalnych narodów. D la ­

tego też danie Anglikow i, do zro-U- 
m.enia, że pogoda ich jest wcale n e- 
zła, równa Się powiedzeniu: „n ie w y­
obrażajcie sobie znowu, że wasza o- 
sławioną pogoda to coś nadzwyczaj­
nego1? Jest to w ielka obraza i godzi 
wprost w  dumę narodową.
WYBUCH BOMBY... TYTONIOWEJ

Ten słoneczny kwiecień londyński 
1917 r  obfitu je  zresztą w cały sze­
reg wydarzeń, które naruszyły uregu­
lowany,' jeżeli nie spokojny, ry tm  ży* 
cia miasta.

N ajp ierw  pękła... bomba tytoniowa. 
Zaczęło Się od tego,'że na jedną go­
dzinę jednego i tego samego dnia 
D3C zapowiedziało w  swym pregra- 
aie radiowym  — przemówienie — do 
narodu m inistra finansów Daltcna, 
'bo ry  miał mówić o nęwym budżecie

I śniej. Podobno obawiał się on zresz- 
1 tą, że w przeciwnym wypadku za- 
I b. ik lob '/ mu s.u.haczy.
: I wLedv właśnie pękła bomba. Gd. z 

m inister, który nadzwyczaj przyjem- 
J n_e zaczął przemówienie od stwierdzę 
i n a, że k ra j osiągnął poważną nad- 
i wyżkę budżetową, nag.e w momen- 

u j  kiedy słuchacze oczekiwali kon* 
j senwentnie, że za chwilę nastąpi przy 

ru j  mniej zapowiedź zniesienia wszyst 
k ich podatków, — oświadczył flegma 

' tycznie, że... od ju tra  poczynając, ceny 
, papierosów i tyton iu  wzrosną... o pięć­

dziesiąt procent!
Trudno opisać burzę, jaka w y­

buchła w Londynie nazajutrz, gdy po 
wolni Brytyjczycy ochłonęli z pierw* 
szegb oszołomienia i uprzytom nili so- 

j bie. że pięćdziesięcioprocentowa zwyż 
ka cen na papierosy — jest już  fa k ­
tem dokonanym. Żadne wydarzenia 
wagi międzynarodowej, żadne ostrze­
żenia \Vallace‘a, nawołującego wła- 
śn.e z Londynu św iat do opamiętania 
się, żadne alarmujące wieści o h itle ­
rowcach szykujących się do w ytrucia

Londynu czy o bombie atomowej, za­
grażającej światu — nic tak nie potrą 
filo  wyprowadzić z równowagi flagma 
tycznych Anglików, jak... te n ie fo r­
tunne papierosy m inistra Daltona.

Oburzenie jakie ogarnęło Londyn 
porównać można było jedynie z po­
dobną burzą, jaka wybuchła tu  ze­
szłego roku z powodu przerwania im ­
portu amerykańskich „ ja j w prósz 
ku “ .

Nie wiadomo czymby się to wszyst 
ko skończyło, gdyby nie... nowa bom­
ba. Tym razem prawdziwa bomba ze 
garowa, podłożona przez terrorystów 
palestyńskich — w toalecie gmachu 
kolonialnego londyńskiego Whitehallu.

Go prawda bombą ta ani rusz nie 
chciała wybuchnąć. A n i w oznaczonej 
na zegarze godzinie, ani też później. 
Dotychczas podobno eksperci mę­
czą się nad nią. A le wrażenie byio 
szalone. Prasa miała temat do sensa­
cyjnych wiełoszpaltowych artykułów. 
Policja otoczyła’ wszystkie gmachy 
państwowe, a do Scotland Yardu 
dzwoniono coraz to z innego telefonu 
z alarmującą wiadomością, że w i­
dziano przed chwilą nową bombę tu, 
a jeszcze jedną tam.

Poza tym  ludzie by li szalenie zaję­
ci szukaniem bomb po szafach i pod 
łóżkami ii., o papierosach m inistra 
Daltona na razie zapomniano.

Teraz już zapomina się potrochu i 
o... bombie. Życie Londynu powróciło 
do normalnego trybu. Na razie słoń­
ce jeszcze świeci...

Janina Krotkiewska

Ł O S ^ P O R T O W /

Polsko zwycięża Rumunię
n a  mistrzostwach Europy w koszykówce

Praga, (obsi. wł.).
Przed oficjalnym rozpoczęciem V Mi­

strzostw Europy w koszykówce męskiej, 
zostało rozegrane inauguracyjne spot­
kanie drużyn żeńskich Polski i Czecho- 
siowacji. Zwyciężyły przekonywująco 
Czeszki w stosunku 51:27 (20:10). Naj­
lepszą z drużyny polskiej była Jaźnicka 
(12 koszy) i Prószyńska (6 koszy). Kwaś 
niewska, Gruszczyńska i Kasperkówna 
zdobyły po 3 kosze.

Po części oficjalnej i defiladzie posz­
czególnych drużyn, z których najgoręcej 
oklaskiwane były zespoły ZSRR, Polski, 
Jugosławii, Bułgarii i Czechosłowacji, 
rozegrano pierwsze spotkanie między 
drużyną Związku Radzieckiego i Jugo­
sławią.

Koszykarze radzieccy zwyciężyli w 
stosunku 50:11 (23:8), Najlepszym gra­

czem drużyny ZSRR był Kork'? 
koszy) i Butautas (17 koszy).

Jugosłowianie znacznie ustfr^ 
technicznie graczom radzieckim 1 
zbyt ostro. _ . u

Pierwszym przeciwnikiem 
mistrzostwach Europy w kosz? » 
rozgrywanych w Pradze, była “ 
rumuńska.

Spotkanie to zakończyło się 2 L 
stwem koszykarzy polskich w sI: i 
51:32 (19:12). Zespół nasz gra* A 
nie i miał przewagę od samego r  
ku meczu. .

Najlepszymi graczami byli 
ski i Markowski. U Rumunów 
niii się Bapulesci i DIugos.

W drugim meczu Bułgaria ? ¡«1 
Austrię 56:13 (28:4). Poziom 
kania był słaby. Bułgarzy zdecJ 
nie przeważali nad Austriakami.

1
U ezp łatne wywczasy u doktora Andrewsa
Ludzie w roli królików doświadczalnych

Stołeczny K. S. „Polonia“
pokonał mistrza Okręgu Białostockiego

W dniu wczorajszym w. meczu pił­
karskim w walce o wejście do' klasy 
państwowej, stołeczna „Polonia“  poko­
nała mistrza Okręgu Białostockiego 
„M otor“ w stosunku 7 :2  (1 :2).

Do przerwy wynik był małą sensacją, 
b;aiostocczanłe prowadzili bowiem 2: i.

Bieg no przełaj W 0 Z L A
„Zryw" zdobywa puchar m. st. Warszawy

Po przerwie „Polonia“ uzysk®”  
przewagę i strzeliła 6 bramek- 

Bramki dla zwycięzców uzysk?, 
carz — 3, Ochmański — 2, 
junior Chmielewski — po 1, 
tora“ : Lasznowski i Horoszuch 'ILf, 
Zawody prolwadzil sędzia Rm*

W  szpitalu w Harward, w Anglii, 
przeprowadzane są, obecnie badania 
nad zarazkami, wywołującymi dokuczli­
wą, choć może niezbyt poważną, choro­
bę. jaką jest katar.

Na samym wstępie natrafiono już na 
■ clkie trudności.. Okazało się, żc jedy­

nymi istotami na święcie, które d io n i­
na katar, są ludzie i szympansy. Nu 

? : m więc badacze powinni robić do- 
ś .-. milczenia? Sprowadzenie szympnn- 
?w okazało się zbyt kosztowne. D r 

Andrews, który stoi na czele grupy le­
karzy przeprowadzających badania, roz 
wiązał7 problem z iście amerykańską 
n-.mysiowpicia. Ogłosił mianowicie, że 
i: .żdeniu, kto podda się, bezbolesnym 

•esztą badaniom doświadczalnym nad 
larem, ofiarowuję 10-duiowy, bezpłat 

:r pobyt, z całkowitym utrzymaniem w 
>• jalnie w tym celu zbudowanych 
ikueli.

Lokatorzy tycli domków mają do 
swej dyspozycji książki, czasopisma, ra­
dio, jak równięż bezpłatne międzymia­
stowe połączenia telefoniczne, z któ­
rych mogą korzystać bez żadnych ogra­
niczeń. Przy domkacll znajdują się Ilia ­
ch golfowe, nieodłączny atrybut wy­
wczasów Aliglika .Jedynym warunkiem, 
stawianym przez badaczy, jest koniecz­
ność-. odosobnienia się gości poszczegól­
nych domków od wszelkiego kontaktu z 
. iźuii z zewnątrz.
Domki obliczone są na dwie osoby. 

7, zaproszenia dra Andrewsa najchęt­
niej korzystają młode pary. Jak do- 

; iiczas, badaczom nie braknie materia 
. doświadczalnego, gdyż już na sześć 

. -¡ecy ■/, góry zamówione są wszyst­
kie wolne miejsca. Dziś w A ng lii mo­
dne się stało spędzanie wywczasów 
i miodowych tygodni w domkach dra 

owsa.
Zwianie ’,) badaczy jest wyodrębnień' 

¿arazków- kataru i sporządzenie szc/.i

pionki prżeeiwkataralnej. W tym celu 
każdy nowy pacjent musi wciągnąć 
przez nos specjał nypłyn. W  55 proc. 
pacjenci dostają odczyn z wydzielin ka 
tnràlnych, pozostali wciągają niewinpą 
zupełnie ciecz. Czwarta zaledwie część 
z-irużonYcli. dostaje kataru. Na podsta- 
v ie dotychchzas przeprowadzonych ba­
dań stwierdzono, że najłatw iej rozno-

szone są' zarazki kataru przy kichaniu 
chorych, przemoczenie zaś nóg lub 
przemarznięcie bynajmniej nie musi ko 
uieeznie wywoływać te j dolegliwości.

Jak widzimy, lekarze nie posunęli się 
jeszcze zbyt daleko w, swych badaniach. 
Miejmy nadzieję,,' że dalsza ich praca 
zostanie uwieńczona powodzeniem i że 
I udzkość przestanie wreszcie kichać.

O g ło s z e n ie  o p rz e ta rg u
, Departament O rganizacyjno-Adm inistracyjny M inisterstwa Spra­
wiedliwości (Warszawa, Al. Wyzwolenia Nr 30) ogłasza ofertowy 
przetarg nieograniczony na sprzedaż 16 samochodów zdekompleto-.
wanych:

w garażach przy Al. Wyzwolenia Nr 30:
samochód „FORD EIFEL“  model 1935

Wczorajszy bieg WOZLA, urządzony 
w parku inv Paderewskiego, zgromadził 
na starcie dość nikłą stawkę biegaczy. 
Coś z, propagandą „królowej sportów“  
nie jest za dobrze...

W konkurencji kobiecej (dysk 1,000 
m) zwyciężyła Mleszkowska („Syreńa“ ) 
— 3:51, przed Sulikówną (ZWM) i 
Szymczakówną (ZWM); w konk. ju ­
niorów (dyst. 2.000 m) pierwszy był

Pyć (ZWM) -  9:18, przed 0 *^  
(ZWM) i Jóżwiakiem (ZWM)-

W beigu seniorów (dyst. 3. „J 
zwyciężył Czajkowski (,,SyreO*A|| 
10:04, przed Grudzińskim iZ 
Ruszlewskim („Syrena“ ).

W punktacji ogólnej pierwsze i 
zajął ZWM, zdobywając już ¡L? 
drugi puchar Zarządu m. st. W»1

Rzeźnicki (PKS) zwycięzcą
w 108 km. wyścigu ko arskim
Piękna impreza M i l i c .  Klubu Sportowego

2. samochód „FORD E1FEL“  model
3. łł „D . K. W. 4“
4. >» „F IA T  500“
5. O „OPEL A D A M “
6. ł) „OPEL O LYM PIA “
7. u „OPEL SUPER“
8. )ł „D IX I“
9. Jł „C H EVR O LET“  6 cyl.

10. Î i „D. K. W. 2 “

w garażach sądowych przy ul. Leszno Nr 33 55:
11. samochód „H A N S A “  <
12. „  „W1LLYS“
13. „  „W1LLYS“  '
14. „  „G .A .Z .“  ciężarowy
15. „  „G .A .Z .“  ciężarowy
16. „  „F IA T  621“  ciężarpwy

Powyższo wozy można oglądać w wymienionych wyżej gara­
żach w dni powszednie w godz, od 10 do 12. Inform acji co do sta­
nu wozów i ceny szacunkowej, udziela Autotrarrsport Mmisterstwa 
Sprawiedliwości w  godz. od 10 do 12.

Pragnący wziąć udział w przetargu złożą w terminie do dnia 
10 maja 1947 r. do godz, 9,30 w Wydziale Gospodarczo-Skai no­
wym M inisterstwa (pokój 411) o fe rty  w zalakowanych kopertach, 
zaadresowane „P rzetarg na samochody“ . W ofecie należy wym ie­
nić odpowiedni samochód, ponadto dołączyć dowód w p ła ty  do kasy 
M inisterstwa wadium w sumie 5.000 z!. Otwarcie o fert nastąpi w 
dniu 10 maja o godz. 12 w gmachu M inisterstwa

Utrzym ujący się przy przetargu obowiązani są natychmiast 
wpłacić całkowitą należność za samochód. 865

Ulica w Londynie

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Zjednoczenie Przemyślu Skórzanego Okręgu Kieleckiego w Ra­

domiu, ul. Słowackiego 1, ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót budowlanych w garbarni „Nowość“  w Radomiu

Bliższe informacje otrzymać można w Zjednoczeń ’ ' Przem. 
Skórz. Okr. Kieleckiego w Radomiu, ul. Słowackiego 1 WydUał 
Budowlany, gdzie również otrzymać można podkładki ofertowe 
(ślepe kosztorysy).

Oferty w zalakowanych, podwójnych kopertach bez znaku firmy 
z napisem: „O ferta na roboty budowlane w garbarni „Nowość“ 
należy składać do dnia 7 maja 1947 r. do godziny 10 w Wydziale 
Budowlanym, Radom, ul. Słowackiego I, o której to godzinie na­
stąpi otwarcie ofert.

Wadium w wysokości 2 proc. oferowanej sumy należy wpłacić 
do kasy Z.P.S.O.K., Radom, ul. Słowackiego 1, a kw it załączyć dc
oferty.

Dyrekcja Zjednoczenia Przemyślu Skórzanego Okręgu Kielec­
kiego zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na sumę przetargu, prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, jak również 
prawo umniejszania ilości wykonania robót. 856

W dniu wczorajszym w Parku im, 
Paderewskiego został rozegrany wy­
ścig kolarski w obwodzie zamkniętym, 
dia młodzików „kartowiczów“  na dy­
stansie 25 km i dla seniorów licencjo­
nowanych na dystansie 100 kin.

Organizatorem wyścigu by! M ilicyj­
ny Klub Sportowy- Warszawa. Koniew 
dani M.O. ni. st. Warszawy, pik. Ko­
narzewski, protektor portu, ufundował 
jeszcze w ub, roku puchar przechodni 
dla zwycięskiego zespołu w punktacji 
ogólnej. Rok temu wyścig wygra! Rzeź- 
nicki (PKS), a puchar zdobył RKS „Sar­
mata“ . W dniu wczorajszym Rzeźnicki 
zno-wu wygra! i „Sarmata“  triumfowa­
ła w punktacji ogólnej.

Bieg wywołał ogromne zainteresowa­
nie. Tłumy publiczności zgromadziły się 
na całej trasie wyścigu. Jest to najlep­
szym dowodem, że kolarstwo jest 
u nas sportem niezwykle popularnym i 
b rak , do tej pory toru w stolicy jest 
naprawdę rzeczą wprost karygodną.

w  konkurencji dla młodzików , w któ­
rej startowało 22 kolarzy, na dystan­
sie 25 km (14 okrążeń), zwyciężył Ro­
dziewicz Adam (MKS), w  czasie 49:20. 
Pokonał ón na finiszu Przybysza Zdzis­
ława (WTC) — 49:22. Dalsze miejsca 
zajęli: 3) Głowacki Franciszek, 4) Du­
sza Józef, 5) Cuch Ireneusz, 6) Pra- 
salek Wojciech, 7) Atlasiński.

Rodziewicz i Przybysz rokują duże 
nadzieje na przyszłość i w najbliższym 
czasie otrzymają już licencje. Podobnie 
jak w tym wyścigu, stoczyli oni walkę 
na finiszu w kolarskim biegu na prze­
łaj 2 tygodnie temu w Warszawie. Ro­
dziewicz również wówczas wygrał, a 
Przybysz zajął drugie miejsce.

Należy podkreślić ambicję młodego 
kolarza Atlasińskiego. który mimo pęk­
nięcia dętek, ukończył wyścig na sa­
mych obręczach.

Seniorzy mieli do przebycia 55 okrą­
żeń. Na starcie stanęło 24 kolarzy, w 
rym 23 kolarzy stołecznych najlepszych 
zawodników i 1 zamiejscowy, łodzianin 
Grynklewicz (ŁKS),

Jak na początek sezonu ko'arze „krę­
cili“  b, dobrze. Wyróżni! się doskonal,i 
kondycją Wiśniewski i Rzeźnicki.

Niektórzy z wybitnych zawodników 
mieli pecha, mając defekty maszyn lub 
kilkakrotne pęknięcia dętek. Pach ien 
spotkał - Michalaka, K&piaka Józefa, Sie­
mińskiego i Innych.

W 40. 30. 20 i 10 okrążeniu byty na­
gradzane finisze. Pierwszy finisz Wy­
grał Wiśniewski, następne zaś 3 Rzeź­
nicki, Już po połowie wyścigu, po 50

km, które przejechali kolarze z 
ną szybkości 35 km/godz. : 1:3‘ 
jasne, że walka o pierwsze mi«isV Ń 
sfrzygn e się między Rzeźnick1111 , y
niewskim, wykazującymi naj,eP’ j 
me i kondycję.

Tak leż się stało.- Finisz zade'A mo 
Rzeźnicki był o ułamek szyb^LeWI 
ciąż miało się, wrażenie, że W'’1 
nie dal z siebie wszystkiego, 
t Wyniki biegu’ ., jj:

1) Rzeźnicki Marian (RKS) 'J.AA
2) Wiśniewski Zygmunt (R *- 

mata“ ) — 3:15:32,!,
«0 Olszewski Tadeusz (RKS ’f  y 

ta“ ), 4) Bański Kazimierz 
mata“ ), 5) Kudert Ryszard (“ 'Wój 
Wrzesiński Wacław (ZZK), 7) ¿̂i
Wacław (ZZK), 8) GrynkiewK-*.,, ! 
(LKS), 9) Mich („Elektryczność

n"

Bober.
Specjalne uznanie należy sif 

młodemu . łodzianinowi Grynkie'' 
który przybył na metę biegi«?1’ 
na ramieniu rower (po defekc>e Lii 
W punktacji' ogólnej RKS >F‘, i  
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Oświata, humanitaryzm i życie

Izy pesymizmem a optymizmem
Ciemne czy jasne horoskopy rozwoju literatury

Niedawno jeden z najznakomitszych 
naszych krytyków , prowadzący w  ,,Od 
rodzeniu“ pod kryptonim em k.j.w . ru ­
brykę „Szkoła k ry tyków “ , pisał w  do­
syć alarmującym tonie o słabym iloś­
ciowo rozwoju naszej lite ra tu ry  w  eią- 
Su dwu la t po odzyskaniu niepcdle- 
Stości.

Jak wygląda rzeczywistość, która 
skłania kompetentnego bądź co bądź 
krytyka do rozsnuwania bunajmniej 
nie pocieszających horoskopów, że ży­
cie literackie dochodzi do swojego 
martwego punktu, wyczerpawszy swo 
lą początkową żywiołowość, opartą zre 

głównie na zapasach materiałów 
zgromadzonych przez okres przymuso­
wego milczenia w  czasie okupacji?

Jeżeli dzisiaj wydawcy istotnie pu­
szczają w  św iat resztki, nagromadzo­
nych w-szufladach rękopisów, to oczy­
wiście trudno oczekiwać na dobry u- 
smiech nieprzeniknionej w różki przy­
szłości, że w  pewnym momencie szu- 
iłady wydawców zapełnią się rękopi- 
sami, które dzisiaj leżą jeszcze w  szu­
fladach nieznanych nikomu autorów. 
Dwa lata, które m inęły od wyzwole­
nia, wykrystalizowały mniej więcej 
sytuację. Ci, którzy m ie li gotowe pra­
ce lub też bodaj by li w  trakcie obrób­
ki swoich materiałów, dali już o so­
bie znać.

Oczekiwanie zatem skierowane być 
musi raczej ty lko  w stronę tych, któ- 
rych mieliśmy możność już poznać 
'niespodzianek — jakże w  takie j sy- 
Uacji pożądanych — nie, można, w pra 

Wdzie wyłączać, niemniej .jedjiąk tru ­
dno na nich coś budować). A tych, któ 
rzy się w  ciągu dwulecia 45/46 odezwali 
i których głos zasługuje na pełną u- 
Wagę, jest, niestety, istotnie nie na­
zbyt w ielka grupka.

W ostatnim czasie staliśmy pod zna 
kiem ankiet na temat, jakie u tw ory 
dwulecia uznać za najwybitniejsze, o- 
raz nagród, przyznawanych w stosun­
kowo w ie lk ie j w  porównaniu ze sta­
nem przedwojennym-liczbie bądź to za 
Poszczególne dzieła, bądź też za całą 
twórczość. Rysem charakterystycznym 
tych wszystkich imprez było powtarza 
nie się tych samych nazwisk i tych 
samych utworów.

„M u ry  Jeryha“  Brezy otrzymały na 
grodę „Odrodzenia“ , Andrzejewski za 
swoją „Noc“  i O twinowski za „W ie l­
kanoc“  zostali laureatami wojewódz­
kie j . rady ku ltu ra lne j Krakowa, Rusi­
nek za „Z  barykady w  dolinę głodu“ 
i Żukrowski za „Z  k ra ju  milczenia“ , 
w zię li prywatną nagrodę wydawcy 
Kuthana. Broniewski został laureateih 
Zw. Zawodowych, Jastrun, Przyboś i 
Bąk laureatami Łodzi, Krakowa i Po­
znania, Osmauczyk za „Sprawy Po­
laków “ i  J. St. Grabski za „Sagę o Jar­
lu  Broniszu“ , otrzym ali nagrodę tygod 
nika „O dra“ (chociaż ta nagroda zwią 
zana była ze specjalnymi względami 
tematycznymi), wreszcie Szaniawski 
(równoczesny laureat Krakowa za ca­
łość twórczości) za „Dwa tea try“ i  
Dygat za „Jezioro Bodeńskie“ , podzie­
l i l i  się nagrodą magazynu „Tydzień''.

Doprawdy, gdyby ulewa nagród i 
wyróżnień była jeszcze cokolwiek ob­
fitsza, może zbraknąć nazwisk, zasłu­
gujących na wyróżnienie, nazwisk, 
przynajm niej tych pisarzy, którzy w  
dwuleciu 1945 i  1946 w ystąp ili z no­
w ym i pracami. Ten fa k t prawie cał­
kowitego pokrywania się ilości na­
gród z ilością tzw. wyróżniających się 
zjawisk niepokojąco właśnie po tw ier­
dza wszystkie, ponure diagnozy tego, 
że naszemu życiu literackiem u w  o- 
becnym momencie brakuje żywiołowo 
ści.

Czy jednak wobec tych wszystkich 
objawów można sądzić, że stan posia­
dania polskiej lite ra tu ry  jest słabszy, 
niż przed wojną i że perspektywy roz­
w o ju  mogą budzić jedynie pesymizm?

Wydaje m i się, że w  tak im  ujęciu 
sprawy k ry je  się, mimo wszystko, w ie­
le przesady. Okupacja poczyniła w ie ­
le ciężkich w y rw  w  szeregach pisarzy. 
W yrw y te, oczywiście, są dzisiaj nie 
do zastąpienia. Niemniej jednak trze­
ba stwierdzić, że równocześnie w yp ły ­
nęło szereg nazwisk autorów, zaczyna­
jących pisać przed wojną, a obecnie 
wnoszących swój ważki wkład, albo 
też autorów zupełnie nowych. Na tle  
milczenia n iektórych wybitnych pisa­
rzy, milczenia przejściowego zapewne, 
spowodowanego wstrząsami wojenny­
mi, koniecznością osiągnięcia potrzeb­

nej do pisania zrównoważonej posta­
w y wewnętrznej, obserwujemy równo 
czaśnie wcale bujną działalność in ­
nych pisarzy, którzy dają utwory, ja ­
kich przedtem nie można było się o- 
mal spodziewać po nich. Zaczynają 
również zabierać glos młodzi, glos, 
trzeba stwierdzić,.pozwalający na \vią 
zanie z n im i uzasadnionych nadziei.

Sprawy oświatowo - wychowawcze 
należą do najważniejszych w rozległym 
kompleksie zadań przebudowy. Ustale­
nie dawnych błędów i braków w tej 
dziedzinie, wyświetlanie -nowych po­
trzeb, wskazanie dróg wiodących do u- 
powszechnienia i demokratyzacji oświa 
ty narodowej — staje się dziś obowiąz­
kiem wszystkich pracowników oświato­
wych. którzy biorą na siebić odpowie­
dzialność za kierunek, formy i rezulta­
ty działalności zawodowej.

„ROZWAŻANIA NAUCZYCIEL­
SKIE“  STEFANA ŻÓŁKIEWSKIE­
GO*), zawierające cykl artykułów o 
zabarwieniu dyskusyjno - polemicznym, 
dobrze służą sprawie popularyzacji tych 
niezmiernie ważnych zagadnień. Służą 
tym lepiej, że autor znany publicysta i 
pedagog — wybiega daleko poza 
szranki zawodowości, stawiając próbie 
my oświatowo - wychowawcze na sze­
rokim tle społecznych i kulturalnych 
przemian nowej rzeczywistości polskiej.

W tych „Rozważaniach“  chodzi nie 
o sprawy wąsko pojętego profesjonali­
zmu i codziennej praktyki nauczyciel­
skiej, lecz przede wszystkim o uwydat- 

1 nienie i scharakteryzowanie roli nauczy 
j cielą w odradzającej się Polsce Demo- 
| kratycznej. Ten nauczycie, wtedy tylko 

będzie mógi sprostać zadaniom przeio
Ponury horoskop, postawiony przez j mowej doby, jeśli swoje obowiązki po-

k.j.w., ma swoje uzasadnienie jedynie 
w  odniesieniu do bieżącego sezonu li-  
teracki'ego( (tale zresztą ów k ry tyk  
to niewątpliw ie rozumiał), ale nie 
do perspektyw rozwoju naszej lite ra ­
tu ry  na przyszłość. Sezony obchodzą j 
wydawcę, obchodzą działaczy ruchu j 
kulturalnego, częściowo również czy­
telnika, k tó ry  zbyt długo musi czekać 
na dzieła ulubionych pisarzy lub u lu ­
bionego typu. Rozwoju lite ra tu ry  nie 
m ierzy się jednak sezonami. Perspek­
tyw y rozwoju ustala się na podstawie 
nazwisk pisarzy, którzy stanowią chlu 
bę i  nadzieję naszej lite ra tu ry . A  tru-' 
dno zaprzeczyć, że bazę tę posiadamy.

H. E. Michalski

trafi traktować w szerszej perspekty­
wie, jeśli stanie się rtie tylko kwalifiko­
wanym zawodowcem, lecz również oby 
watelem - patriotą, który zdaje sobie 
sprawę z sensu powojennych dziejów 
Polski i afirmuje go, oddając swe siły 
podjętemu przez Obóz Reformy dziełu.

Niewielka rozmiarami broszura Żół­
kiewskiego pełna jest żywej i aktualnej 
treści. Nie może być celem stosunkowo 
zwięzłej noty sprawozdawczej omawia­
nie wszystkich kwestii traktowanych 
przez autora. Toteż zwrócę uwagę tyl- 

, ko na niektóre z podjętych zagadnień, 
na te mianowicie, gdzie rozwinięcie pro 
blemu jest zarazem dyskusyjną odpo­
wiedzią na dość często spotykane „za-

* )  — Stefan Żółkiewski. Rozważania 
nauczycielskie — Sp. Wyd. „Książka“ ,
Warszawa, 1946 r. str. 64.

sadnicze“  objekcje rozmaitych malkon­
tentów i „emigrantów“  wewnętrznych.

W artykule zatytułowanym „Czy w 
Polsce szanuje się człowieka?“  autor 
różnicuje dwa typy humanitaryzmu. Je­
den — nieludzki, który zakłada, że 
„wszyscy ludzie są jakby obdarzeni la­
ską świętości“ , dlatego też eliminuje 
wszelki przymus i wyrzeka sie walki ze 
ziem, vv przekonaniu, że „święci dobro­
wolnie, bez przymusu nie będą źle czy­
nili“ . Taki humanitaryzm jest właści­
wością ustrojów skostniałych i przeży­
tych społeczeństw, dia których pogar­
da czynu jest utrwaleniem istniejących 
form zia i przemocy, unicestwieniem 
reform.

Drugi humanitaryzm — ludzki, poj­
muje człowieka zgodnie z historyczną 
rzeczywistością i „za najważniejsze pra 
wo jednostki uważa jej udział w budo­
waniu lepszego świata“ . Ten humanita­
ryzm jest twórczy, prężny, realistycz­
ny. Tamten jest utopijny, njp szanuje 
człowieka, jest wrogiem świata. Upra- 
ktycznić nakaz szacunku dla człowie­
ka można tylko przez stworzenie okre­
ślonego układu ofajęktywnego, nic moż 
na bowiem szanować człowieka w kul­
turalnej próżni. Trzeba budować okre- 
ś :iy ustrój i budować go z takimi łudź 
nil, jacy są.

Toteż — kończy Żółkiewski swe roz­
ważania na ten temat —- „kto  w Polsce 
wyznaje humanitaryzm wiary w czło­
wieka, w celowość reform i osiągainość 
zmian na lepsze przy pomocy takich 
ludzi, jacy są, taki człowiek ma jedno 
do zrobienia: budować, rozwijać insty­
tucje demokratyczne, wiązać je z cało­
ścią naszego życia, aktywizować, czy­
nić niezbędnym składnikiem polskiej 
codzienności. Fakt zawiązania i istnie­
nia takich instytucji „świadczy, że to 
właśnie zasada szacunku dla człowieka 
rządzi naszym planem przyszłości, rzą­
dzi naszym realnym wysiłkiem“ .

Omawiając reformę szkolną i jej 
główne cele, autor wykazuje m. in. ko­
nieczność zerwania z nieporozumieniem 
co do wychowywania młodzieży w du­
chu apolityczności. „To jest właśnie jed 
no z haseł humanitaryzmu nieludz­
kiego: w dobie walki utrzymać ludzi 
bez broni, zaś w istocie hasło apotitycz-

KRONIKA KULTURALNA
SPÓR O ZAC H ĘTĘ  

Sprawa zwrotu lokalu dawnego goto. 
chu Zachęty w Warszawie nabiera co­
raz więcej rozgłosu ze względu na tru ­
dności organizowania życia plastyczne­
go na terenie Stolicy. Ostatni numer 
„Nowiń Literackich”  rozpisał w tej 
sprawie ankietę, która bez wątpienia 
pozwoli się zorientować w najrozmait­
szych poglądach na sposób rozwiązania 
tego zagadnienia.

NOW E SPO JRZENIE NA PRUSA 
Aktualność twórczości Bolesława Pm  

su jest dzisiaj bardziej bezsporna, niż 
była kiedykolwiek. Mnożą się też przy­
czynki badań nad dziełami tego pisa­
rza, pogłębiając wiedzę o nim i  jego 
epoce. Wiele cennych studiów przy­
niósł odbyty w uh. r. zjazd polonistów, 
poświęcony Prusowi.

Do pozycji pomnażających wiedzę o

Prusie, należy zaliczyć serię artyku­
łów, ogłoszonych przez Jana Kotła  w

BOLESŁAW PRUS

ostatnich numerach „Kuźnicy” . Jan 
K ott, k rytyk obdarzony odkrywczym ta 
lentem, rzucił całkiem nowe światło na 
„Lalkę”  i  epokę, opisaną w tym utwo- 
ryfbSS%iź ■

9 M IL IO N Ó W  TOMÓW  
NA 1947 ROK

Plan radzieckiego Państwowego W y­
dawnictwa L itera tury Pięknej obejmu­
je wydanie w roku bieżącym ponad 9 
milionów tomów, tzn. o półtora m ilio­
na egzemplarzy więcej, niż w roku u- 
biegłym.

Plan ten obejmuje wydanie klasyków 
literatury rosyjskiej i  światowej, utwo 
ry  współczesnych pisarzy rosyjskich i 
pisarzy narodów ZSRR oraz książki 
współczesnych pisarzy zagranicznych.

W serii „B ib lio teki Słowiańskiej”  
przewidziane jest m. inn. wydanie Orze 
szkowej.

ności to oddawanie młodzieży na żer 
reakcji“ . Upolitycznić wychowanie — 
to znaczy nauczyć młodzież rozumieć 
i oceniać procesy społeczne.

Takim samym nieporozumieniem jest 
stosowanie w pracy wychowawczej za­
sady rzekomego objektywizmu i ekle­
ktyzmu kulturalnego. I to byłoby prór 
bą obezwładnienia młodego pokolenia 
gdyż „wielkim zadaniom“ , jeśli mają 
być spełnione musi towarzyszyć kon - 
sekwentna świadomość celów i dążeń 
kulturalnych. Szkoła musi mieć ścisły 
związek z żydem społecznym i jego 
problematyką.“

Słuszny i zrozumiały .jest postulat 
autora „Rozważań“ , by inteligencja 
polska, a wśród niej i nauczycielstwo, 
poczuła się częścią i przodującym od­
działem emancypujących się mas ludo­
wych. „Odrodzona Polska — bowiem — 
tworzy się wg myśli, wyrosłej z dążeń 
mas ludowych; nauczyciel wiążąc się 
z nimi, winien pracę wychowawczą pod 
jąć w duchu potrzeb tego budownic­
twa“ . Potrzebna jest w tej mierze spie­
szna decyzja, nagli zwłaszcza sytuacja 
miodego pokolenia. „Przeżyte klęski 
wymagają świadomej pracy, jeśli to po­
kolenie ma być w peini wyzyskane dia 
najpilniejszych koniecznych zadań“ .

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

ROBOTNICZf
PRZEGLĄD GOSPODARCZY

(Jkazat się numer 4 — 1947 r 
poświęcony zagadnieniom Rad 

\  Zakładowych.

T r e ś ć : Na 1 Maj»
K. WITASZEWSKI: Znaczenie 

wyborów
W. SOKORSKI: Społeczna funk­

cja rad zakładowych 
J, KOFMAN: Klasa robotnicza 

współgospodarzem kraju 
J. L IC K I: Prawo o radach za 

kładowych
I EPSZTEIN: Ordynacja wybór- 

cza rad zakładowych 
Z. GROSS: Geneza rad zakłado­

wych
G, BOLESŁAWSKI: U na* 

i gdzie indziej
J. MAR: Akcja kulturalno-oświa .

towa w zakładach pracy 
W. KUSZYK: Kryzys węglowy 
S. NACHLIK: Diagnoza demo­

graficzna
PRZEGLĄDY:

Na froncie odbudowy: S. Wyr- 
wisz — Odbudowa^Warszawy ja ­
ko problem gospodarczy — No­
we książki: .Józe^JęUipan .„Pro­
blem polsko-niemiecki w dzie­
jach"; Ruch związkowy w Pol­
sce: Współpraca związków zawo­
dowych z ruchem spółdzielczym; 
Kilka -uwag o pierwszym kon 
kursie muzycznym KCZZ; Z ty ­
cia związków zawodowych; — 
Światowy ruch związkowy: Buł­
garski ruch zawodowy^.Kronika 
— Przegląd Gospodarczy: Przed­
wiośnie 1947 r. Drugi rok ra 
dzieckiej pięciolatki powojennej; 
Walka; Walka wokół nacjonali­
zacji przemysłu w Anglii — No­
we wydawnictwa Fakty i do­
kumenty. CENA Zł 30,—
Adres Redakcji i Administracji: 
WARSZAWA. Aleja Przyjaciół 9 

PKO Nr I—1055 Warszawa
838

)t ;HN BOYNTON PRIESTLEY
—  »

W ystęp Dolly i Dann
Fragment powieści „Światło dzienne w sobotę“

IV końcu stołówki, znajdowała się maleńka estra­
da. Estrada była bardzo mała, podczas gdy stołówka 
była ogromna. I  Doiły, występująca w  popularnym 
numerze variété „D o iły  i Dan“ , jeszcze raz zwróciła 
uwagę na ten " czego! swojemu mężowi, Danowi C rol- 
y- Oboje właśnie charakteryzowali się w  maciupeń- 
Kiej, improwizowanej garderobie,, oddzielonej od sce­
ny zasłoną.

— I  jeszcze jedno ciągnęła Doiły, tłusta, łatwo 
Popadająca w  rozdrażnienie dama, grubo po pięć­
dziesiątce, która  teraz w  swojej peruce o kasztano­
wym odcieniu, ucharakteryzowana na biało i  m a li­
nowo, w  gzmaragdowo-zielonym kostiumie wyglądała 
ha uwodzicielkę z epoki kró la Edwarda, ukazującą

komuś we śnie. — Nie zapominaj o jeszcze jed­
nym, Crolly: przed naszym wyjściem na scenę poda­
dzą na stoły pięć tysięcy porcyj w iejskich .pierogów
1 pudding z imbieru!

— No i  co z tego? — zapytał mąż, zajęty malowa­
niem swojego nosą, szpecąc jeszcze bardziej swoją 
’ bez tego już bynajmniej nie uroczą, pomarszczoną
iizjognomię.

— Co z tego? — pogardliw ie przedrzeźniła po nim 
Doiły. —- Można by myśleć, że jesteś nowicjuszem 
w naszym zawodzie. Co z tego! Przecież musimy przed 
nim i występować, ot co! Z takim  samym powodze­
niem mógłbyś spróbować występu na dworcu Wa­
terloo!

- -  Czyż nie mówiłem ci, że tu ta j są na każdym 
'■troku megafony? Wszędzie usłyszą nas dobrze.

— Jeżeli nawet tak jest — w  co zresztą bardzo 
Wątpię — to nas nie będzie widać. Idę o zakład, że 
Połowa słuchaczy n'e będzie wiedziała, że jesteśmy 
tutaj w  stołówce.

Ze znużoną uległością mężczyzny, k tó ry  musi t łu ­
maczyć coś kobiecie, Dan odpowiedział, przymierza­
n e  jasno zielony melonik:

—  Gdyby nasz występ m ia ł być bez pożytku, nie 
wysyłano by nas tuta j. Powinnaś, posłuchać audycji 
„Wczasy robotnicze“ , wtedy sama byś się przekonała. 
r e koncerty w yw ołu ją  furorę, mówię ci.

— Znam tę furorę, występuję nie po raz pierwszy 
— odparła D oiły ponuro.

— Och, przestań wreszcie! —  rozgniewał się Dan, 
przede wszystkim dlatego, że i  on sam również nie 
m ia ł tego przekonania, jak ie  chciał pokazać.

— Nie, przestań ty! Skoro jesteś zdania, że o pier­
wszej godzinie w  dzień potrafisz rozweselić dwa akry 
pierogów i  imbierowego puddingu, to mogę powiedzieć 
ty lko  jedno: na to powinieneś posiadać sto razy w ię­
cej rozumu, być sto razy bardziej interesującym, niż 
byłeś wczoraj wieczorem. Daj 'papierosa.

— Nie wolno palić. Uważaj na głos.
— Mojemu głosowi —  jeżeli w  ogóle jeszcze go po­

siadam —  nie może zaszkodzić teraz nawet gliniana 
fajka, nabita funtem machorki.

I  Doiły, zadowolona, że w  tej wym ianie zdań osta­
tnie słowo należało do niej, zapaliła papierosa i, roz­
koszując się nim, milczała przez jak iś  czas.

D o iły  i  Dan Crollowie przez więcej, niż trzydzieści 
lat czynni b y li w  teatrach variété. N ie b y li gwiazda­
m i pierwszej wielkości i  nie często dane im  było w y­
stępować w  większych miastach, niemniej jednak 
przez wszystkie te lata nie mogli narzekać na brak 
kontraktów  i zarabiali dobrze, szczególnie wtedy, k ie ­
dy występowali w  pantominach. A le  już na k ilka  la t 
przed wojną sprawy ich Układały się gorzej: zaczy­
nali odczuwać w iek i  brak nowego dobrego repertu­
aru, nabywanie którego było coraz droższe i  nie od­
powiadało ich kieszeni. Jakoś dawali sobie radę do 
czasu, aż zaczęła się wojna.

Wtedy D o iły  nagle wystąpiła ze swoimi prawami. 
Zmęczyło ją  już koczownictwo i życie, ja k  popadło, 
zapragnęła mieć własny kącik i  stałą robotę i  nale­
gała na to, aby porzucili scenę. D o iły  m iała siostrę, 
wdowę, właścicielkę restauracji w  Reeding. Bufet 
restauracyjny daWał dobre zyski i k iedy trzeba było 
powiększyć ilość obsługi, zaproponowała D o iły  i  Da­
nowi stałą pracę i mieszkanie. Oczywiście, nie by ł to 
„w łasny dom“ , o którym  marzyła Doiły, ale myślała 
o tym, aby sami założyli restaurację, i propozycja 

siostry wydawała się je j pierwszym krokiem ku urze­

czywistnieniu tego planu. Tak więc znaleźli się w  
Reeding i  na życie pracowitych pszczół zeszło im  pół­
tora roku. D ó lly  w  * 1 ogóle chciała zostać tam tak d łu ­
go, dopóki nie będą m ie li możności otwarcia w ła­
snej restauracji. Podobało się je j takie życie.

A le  Dan nie mógł przyzwyczaić się do niego w  
żaden sposób. M ów ił o sobie, że jest artystą, a nie 
knajpiarzem. Wieczorami nie mógł usiedzieć na m ie j­
scu. Przypadkowe spotkania ze starym i kolegami i 
rozmowy z n im i wzmagały w  n im  poczucie niezado­
wolenia.^ A  poza tym  wszyscy opowiadali, że teraz 
jest daleko ła tw ie j podpisać kontrakt, niż k iedyko l­
w iek przed tym. N iektórzy nawet tw ierdzili, że na 
scenie brakuje talentów. Radzono Danowi zwrócić się 
do ACO (organizacji artystów). Słyszał w  radio k i l ­
ka koncertów, organizowanych przez ACO i  korpora­
cje radiowe w  fabrycznych stołówkach. H uk okla­
sków, k tó rym i robotnicy nagradzali występujących, 
w ywoływał w  n im  zazdrość i  troskę o przyszłość. Nie 
powiedziawszy nic Doiły, napisał do ACO a potem 
pojechał do Drurylane.

Trzeba było całego miesiąca (przez ten czas k łóc ili 
się i  gniewali jedno na d ług ie ), aby wreszcie Doiły 
spróbowała urzeczywistnić plan męża. Teraz m ieli 
kontrakt na trzy miesiące, gwarantujący im  za w y­
stąpienia w  koncertach fabrycznych po czternaście 
funtów  tygodniowo na dwoje. Była to przyzwoita su­
ma, więcej od tego, co zarabiali w  ciągu ostatnich 
k ilk u  lat, co D o iły  musiała sama przyznać. Dzisiaj 
właśnie b y ł pierwszy ich występ. A  oto na jakieś dwa­
dzieścia m inut przed rozpoczęciem ona skwaśniała na­
gle i  zaczęła w  najokrutniejszy sposób krytykować 
wszystko, wbrew tradycjom ich zawodu, nie dbając
0 to, że mogą się dzisiaj położyć, a być może nawet 
w tajemnicy ciucha pragnąc tego.

— Nigdy przedtem nie była taka — rozmyślał Dan. 
— To ta restauracja tak ją 1 zepsuła. On i  tak nie ma 
nazbyt w iele w ia ry  w  .siebie, ponieważ wszystko to 
jest dla niego nowe, i  kiedy człowiek trzy lata nie 
pracował na scenie, nie może czuć się pewnym. I  w 
takiej właśnie chw ili D o iły  robi wszystko, aby po­
zbawić go ostatniej odwagi!

Druga uczestniczka koncertu, dziewczyna, grająca 
na akordeonie, znana pod im ieniem cyganki Violette, 
stała już, silnie wymalowana, w  pełnej bojowej go­
towości po drugie j stronie estrady, rozmawiając z 
pianistą i  mister1 Proscottem. D o iły  od pierwszego 
wejrzenia poczuła niechęć do te j dziewczyny za to, 
że jawnie „m a nazbyt w ie lk ie  o sobie wyobrażenie"
1 Danowi przyszło na myśl zacząć o n ie j rozmowę, 
aby dać ujście rozdrażnieniu Doiły. W tym  celu za­
pytał sarkastycznym tonem:

— Co sądzisz o cygance Violette?

—  Podobna jest do cyganki nie więcej od ciebie — 
szybko odparła Doiły, która nie przebierała w  sło­
wach, jeżeli chodziło o wyrażenie swojej antypatii 
do kogoś. —  Cyganka z Whitechapel —  ot co! A 
śmie jeszcze opowiadać, że zawsze dawała solowe kon- 
certy i  że zapraszano ją  do uczestnictwa w  progra-

pierwszej klasy, podczas kiedy na własne oczy 
w idziałam je j nazwisko na afiszu, oznajmującym o 
występie w  Devonport „Sześciu wesołych maleństw" 
przed dwunastu czy piętnastu laty. Ma czelność za­
przeczać temu, patrząc m i prosto w  oczy. A le ia  pa­
miętam dobrze...

— Wydaje m i się, że masz słuszność, Doiły. — pod­
trzym yw ał ją  mąż uradowany tym, że rozmowa przy­
ję ła pożądany obrót.

— Oczywiście, że mam słuszność. Te „Szóstkę we­
sołych maleństw" woziła po miastach ~ starucha Far- 
tingx i' one występowały zawsze w  pierwszym nume­
rze. Wyobrażasz sobie, co zostawało tym  sześciu 
dziewczętom po tym,, kiedy mistress Farting zabie­
rała swoją część. „Pierwszorzędne koncerty“ , a ja k ­
że! Dlaczego nie powiedzieć od razu, że występowała 
w  Buckhingham Pałace? Ot, d la tutejszej publiczno­
ści ona w  sam raz, im  dogodzi swoim wyciem przy 
akordeonie. To jest właśnie to, co lubią.

Rozmowa znowu groziła przejściem na niebezpie­
czne to ry  tak, że Dań zmilczał i  pragnął upozorować, 
że kończy charakteryzację. Nie pomogło to jednak.

—  Dlaczego ty  dzisiaj tak się upiększasz, nie rozu­
miem! —  w ykrzyknęła Doiły. —  Popatrz tylko, gdzie 
występujesz. Szopa na m ilę długa. A  tak już tro ­
szczysz się o swoją starą fizjonomię, że można by 
pomyśleć, że występujemy w  Palladium!

°  Panie Boże, przestaniesz ty  wreszcie dzisiaj? 
w yrw ało  się Danowi i gniewnie popatrzył na żonę. 

Odpowiedziała mu takim  samym spojrzeniem.
—  Ach tak! Teraz ty  zaczynasz łajać Dan Crolly!
Patrzył na nią już spokojnie, ale ci;;:.: ; tym  sa­

mym napięciem przez m inutę lub dwie, potem rzekł 
cicho:

Słuchaj, Doiły, chcę ci powiedzieć dwa słowa, 
zanim publiczność zacznie się zbierać.

—  Już się zbiera —  zwróciła uwagę Doiły.
Istotnie, słychać było szybko przybliżający się od­

głos rozmów i  kroków tłum u. W tym  szumie niosące­
go się ludzkiego potoku było coś, co przejmowało 
obawą, i  nawet D o iły  uczuła to. Odstąpiła w  głąb sce­
ny i  podeszła bliżej ku  mężowi.

—  No, cóż chciałeś powiedzieć?
— Wybacz, Doiły, że uniosełm się gniewem. To

z powodu nerwów. Co do charakteryzacji masz słu­
szność... Ale chciałem nabrać trochę pewności, ro ­
zumiesz? (dokończenie na str. 6)
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Masy pracujące w ro li współtwórcy
noiuej treści kulturalnej

W ciągu dwóch- lat cd zakończenia 
wojny związki zawodowe wyrosły w na­
szym kraju na jedną z głównych sił 
społecznych, organizujących nową rze­
czywistość i nasze życie zbiorowe na 
różnych płaszczyznach. W okresie przed 
wojennym ograniczane w działalności, 
rozbite i rozprośżk-owane, nie mogły 
ujawnić niezwykłej żywotności mas 
pracujących i szerokiego wachlarza za­
interesowań, sięgających w głąb świa­
domości społecznej świata pracy. W 
nowych warunkach związki zawodowe 
nie tylko bronią interesów zorganizo­
wanego zawodowo świata pracy, ale 
ponadto aktywnie współpracują z pań­
stwem i całym narodem w odbudowie 
naszego życia gospodarczego oraz kul­
turalnego.

Wpływ związków zawodowych na na­
sze życie zbiorowe śmiaio można naz­
wać wpływem wielokierunkowym. A że 
związki zawodowe skupiły w  swoich 
szeregach ponad dwa miliony iudzf pra­
cy i niedaleki jest już chyba ten dzień, 
w którym obejmą własną siecią orga­
nizacyjną całą klasę pracującą, więc 
znaczeń'« ich w kształtowaniu naszej 
rzeczywistości stanowi ważki cziynnik, 
którego doniosłość i zasięg powinny 
być należycie rozumiane i doceniane.

Praca związków zawodowych, szcze­
gólnie na odcinku kulturalnym, któremu 
dziś mamy zamiar poświęcić nieco wię­
cej uwag;, przyczynia się do szybkiego 
pogłęb en a demokratyzacji naszego ży­
cia zborowego.

WŁĄCZENIE W PROCES 
UPOWSZECHNIANIA I TWORZENIA

W jakim kierunku zmierza i. jakimi 
metodami posługuje się aparat związ­
ków zawodowych, który organizuje pra 
cę kulturalno - artystyczną. na terenie 
św ata pracy.

Związki zawodowe wzięły na siebie 
obowiązek upowszechniania wartości kul 
turalnych i artystycznych' wśród mas 
pracujących. Nie ograniczają się jed­
nak do roli pośrednika między środowis­
kami tworzącymi nowe wartości kul­
turalne, ale pragną włączyć środowiska 
robotnicze i pracownicze w proces ich 
upowszechniania i tworzenia. Związki 
zawodowe aktywizują więc masy ro­
ln i n'ezo-pracownicze na odcinku kultu­
ralnym słusznie rozumiejąc, że w ich 
łonie kryje się, nowa treść kulturowa 
i nowa problematyka artystyczna.

W tej pracy przed związkami zawo­
dowymi stanęły od l.azu liczne trudno­
ści. Składały się na nie zarówno rezul­
taty materialnego wyczerpana mas pra­
cujących wojna i okupacją, jak i skut­
ki fatalnej pa^b-ki- społecznej rządów 
przedmą ¡owych, które starannie wy łą­
czyły świat rcbotniczo-pracowniczy z 
procesów kulturalnych i z wpływu na 
formowanie treści społecznej. Masy pra­
cujące, zmęczone psychicznie i mate­
rialnie wojną, wydawały się więc nie­
wdzięcznym terenem do szeroko pomy­
ślanej i zakrojonej akcji kułturalno- 
ośw'ato\v'ej. Jednocześnie poważną trud­
ność stanowi' brak fachowych kadr.

Rzeczywistość przyniosła jednak owo­
cne w skutkach rozczarowanie tych pe­
symistów, którzy obawiali się, że masy 
pracujące, zajęte troską o chlcb i dach 
'nad głową, z trudem i powoli, czy 
też niechętnie będą się wiączać w pro­
cesy kulturotwórcze. Akcja związków 
zawodowych zostafa przyjęta przez ma­
sy robotnicze ze szczerym entuzjez- 
mem, a jej cele z pełnym .zrozumieniem 
i masowym poparciem.

Sieć świetlic związkowych pokryła ca­
ły kraj, ofiarnością robotników budują

się robotnicze domy kultury, otrzymu­
ją uposażenie kluby fabryczne. Jeden 
.tylko związek zawodowy robotników 1 u- 
dowSanych na 'najtrudniejszym do zor­
ganizowania terenie Ziem Odzyskanych 
posiada około 70 świetlic,

W celu wykształcenia dostatecznej 
ilości fachowych pracowników kultural­
no - artystycznych, związki zawodowe 
organizują .rozliczne kursy oświatowe, 
prowadzą w poszczególnych wojewódz­
twach szkoły związkowe i centralną 
szkołę związkową w 'ło d z i. Na rozmai-' 
tych kursach przeszkolono poza 80 pra­
cownikami aparatu kulturalno - oświato­
wego, 750 kierownikami świetlic, 320 
członkami .komisji kulturalno - oświato­
wych; jeszcze 10.000 radców zakłado­
wych. ' -

Obecnie w szkołach związkowych 
przeszkala się aktywistów związkowych 
i mężów. zaufania — łącznie około 200 
tysięcy osób. W ten sposób związki 
zawodowe dążą do ugruntowania swo­
je j działalności na fundamencie rzetel­
nie przeszkolonych kadr. Poszczególne 
związki zawodowe organizują nadto cb 
miesiąc kilkudniowe seminaria i odpra­
wy kierowników świetlic z każdego wo­
jewództwa oddz:elnie.

POKAZ DOROBKU
Akcja świetlicowa związków zawodo­

wych tak szybko się upowszechniła i 
wzbudziła taki rezonans w świecie pra­
cy, że Komisja Centralna Związków Za­
wodowych postanowiła podsumować do­
tychczasowy artystyczny dorobek świet 
lic związkowych. -Jednocześnie przegląd 
dotychczasowych osiągnięć i metod pra­
cy ma być rewizją tychże metod i  przy­
czynić się do dalszego ich udoskonaleni.

W tym celu KCZZ w początkach bie­
żącego roku zorganizowała Pierwszy 
Ogólnopolski Konkurs Ochotniczych Ze­
społów Artystycznych Związków Zawo­
dowych. W konkursie wzięły udział ze­
społy chóralne, choreograficzne, instru­
mentalne. grupy inscenizacyjne, teatry 
amatorskie, soliści, recytatorzy itd., 
wszyfetkie zespoły świetlicowe, które, 
pracują na terenach zakładów przemy­
słowych, przy klubach fabrycznych i 
domach kultury związków zawodowych; 
Rozpoczęły się eliminacje początkowo 
na szczeblach powiatu, następnie" woje-, 
wódżtwa, co doprowadziło do elimina­
cji na ;szczeb!u państwowym, która od­
bywa się obecnie w Warszawie, i któ­
ra ma wyłonić najlepsze zespoły, jakie 
wezmą udział w festiwalu artystycznym 
związków zawodowych w dniu 2 maja 

,br. w ramach Święta Pracy.

ROŚNIE „MŁODY LAS“ 
TALENTÓW

Dzięki tak pomyślanej organizacji 
konkursu również całe nasze społeczeń­
stwo ma możność zaznajomienia się z 
dotychczasowym dorobkiem artystycz­
nym i kulturalnym związków zawodo­
wych. W konkursie wzięło udział ok. 
1000 zespołów.

Dotychczasowe wyniki e lim inacjina­
pawają otuchą wszystkich, komu dobro 
naszego narodu leży na sercu. Stano­
wią jeszcze jeden dowód niezwykłej na­
szej żywotności i bogactwa talentów — 
tej wielkiej rezerwy duchowej, jaką 
jest nasz, lud, a z jakiej ‘ tak długo nie 
umiano korzystać. Gdy Niemcy trzebili 
nasz naród, jak las, kładąc pokotem ty­
siące młodych istnień, zapadła w na­
sze serce ponurą zgrozą troska o przy­
szłość zarówno biologiczną, jak i kul­
turalną naszego narodu. Dziś z radością

sa

widzimy szybkie narastanie „młodego 
lasu“ talentów i uzdolnień, umiejętnie 
hodowanego przez związki zawodowe.

UTWORY DLA ZESPOŁÓW
Jednocześnie z tyra konkursem KCZZ 

ogłosiła inny konkurs. W akcji świetlico­
wej związki zawodowe napotykają na 
jedną szczególnie dotkliwą trudność. 
Jest nią brak pomocy kulturalno-arty­
stycznej,'-. Brak odpowiedniego repertua­
ru dla zespołów amatorskich, materiału 
inscenizacyjnego i recytatorskiego. O- 
gioszone przez KCZZ konkursy na utwo 
ry literackie i muzyczne miaiy na ceiu 
wzbogacenia zespołów artystycznych 
związków zawodowych ń bibliotek świe­
tlicowych utworami; nadającymi się do 
wykonania zbiorowego, lub też indywi­
dualnego przez' zespoły świetlicowe.

Plon obu konkursów był obfity i w y­
raził się sumą 313 utworów literackich 
i 120 muzycznych. Nadesłano 119 sztuk 
teatralnych i 194 wiersze. W konkursie 
wzięły żywy udział środowiska' robotni­
cze oraz ¡inteligencji pracującej, a co 
jest szczególnie pocieszającym Obja­
wem, konkurs wzbudził żywe zaintere­
sowane Wśród tych środowisk na Ziemkach 
Odzyskanych. Niektóre z prac posiada-, 
ły wybitne zalety artystyczne, a wszyst- I

kie nieomal były wyrazem tendencji 
ideowych świata pracy.

Jednym bodajże cieniem konkursu o- 
kazał się brak zainteresowania świata 
literackiego, który nie zwrócił uwagi na 
te możliwości, jakie przed pisarzami za­
wodowymi otwiera działalność kultural­
no - artystyczna związków zawodowych.

UWAGA LITERACI!
Związki zawodowe czynią wiele, aby 

udostępnić naszym sferom literackim i 
aitystycznym współpracę z ośrodkami 
robotniczymi i pracowniczymi, co przy­
niosło by wielką korzyść tym środowis­
kom i ułatwiło pracę kulturalno-arty­
styczną związkom zawodowym. Jedno­
cześnie sfery literackie, poszukujące te­
matyki społecznej, znalazłyby ją nie­
wątpliwie przez żywy kontakt za pośred- 
metwerń związków zawodowych i ich 
aparatu kulturalno-artystycznego ze 
światem pracy.

Poprzez związki zawodowe, poprzez 
ich wielokierunkową działalność świat 
pracy wchodzi w kontakt żywy i bez­
pośredni z całym społeczeństwem i prze 
istacza s'ę w twórczy element, współ- 
odpow edz ajny w . najszerszym tego sło­
wa znaczeniu za j kształt gospodarczy i 
kulturalny naszego narodu i państwa.

LUDOMIR RUBACH

Sylwetk plastyków rad? eckich

Piotr Konczałowski
y i o i r  iyoiiezałowski tur. w 1876 r.j 

należy cip starszego pokolenia radziec­
kich malarzy. Jednakowoż malarz ten 
dotrzymuje dzielnie kroku współczes­
nemu, bogatemu ruchowi malarskie­

mu w ZSRR. Jest to możliwe dzięki
niesłychanej żywotności i bujności te­
go artysty.

Konczałowskiego nazywają krytycy  
„poetą nadmiaru“. Miano to istotnie 
odzwierciedla charakter twórczości 
tego malarza: tyle jest w  niej bujnoś­
ci, tyle upojenia się życiem, obrazami 
przyrody, ludzi i ich pracy.

Jako pejzażysta wydobywa on i u-

mie wydobywa: z przyrody je j moc 
wspaniałą krasę, bujność sił życio­
wych. Lubi malować dąbrowy, mocne 
pnie drzew z szerokimi konarami, sze 
rokie wody rozlanych na wiosnę rzek. 
Jednym z najbardziej ulubionych mo­
tywów Konczałowskiego jest kwiecie 
bzu. Predyspozycja jego do malowa­
nia bzu jest tak znana w  ZSRR, że 
ogrodnicy przysyłają mu całymi kosza 
mi wszelkie nowe gatunki bzu, jakie  
udało im się w yhodować.

Przebywając przed dwudziestu laty  
w  W ielkim  Nowogrodzie, Konczałow- 
ski, ujęty architekturą tego starego 
miasta, dal cały szereg wspaniałych 
pejzaży architektonicznych, pokazując, 
że i w  tej dziedzinie jest mistrzem. 
Poza tym, oczywiście, przede wszyst­
kim  lubi malow ać ludzi.

Konczałowski R i^rtłjć bardzo inten­
sywnie. Liczba jego prac jest ogrom­
na. W  czasie ostatniej wojny Koncza­
łowski jako malarz, mimo że już nie­
młody, okazał niespożytą energię, u- 
trwalając momenty historycznych 
zmagań swego narodu, malując obrazy 
bitew, żołnierzy, robotników, dając 
w ielkie kompozycje batalistyczne. Sta­
rość nie ma żadnej władzy nad tym  
artystą, który bezustannie pracuje i 
bezustannie podnosi swoje artystyczne 
mistrzostwo.

Konczałowski w  dowód uznania za­
sług otrzymał zaszczytny tytuł naro­
dowego artysty ZSRR.

Stanisław Piętak

Partyzant i dziewczyna
f F r t a y m e n i  p o e m a i u t

Lato w czwarty rok wojny było znojne, ogromne. 
Szkliła się susza na polach ognikami słońca.
Trawy, zioła, pastwiska stały się zwiędłe i płonne, 
błękit przykurzony rozprzestrzeniał się bez końca. 
Topole w przydrożnym kurzu stały na zachodzie 
jak karawana. To tylko gwiazdy drgały gibkie.
Ptactwo przeciągle śpiewało co wieczór na wodzie. 
Światło uchodziło zwolna, a wstawało szybkie.

Bydło rogami ryło kretowiska i osty.
Od stawów wiało tchem trupim i mulistą cieczą.
Chaty niskie, rozprażone, jakby w ziemię wrosły, 
niecąc ciszę w powietrzu monotonną i ciężką.
Konic wracały z pastwisk, zmęczone długim żarem. 
Muchy tylko latały, radowały się w blasku.
Obłok jawił się na niebie, lecz smagany warem 
znikał. I znów płynęły pola bezkresne, płaskie.

Nawet nocą późną niebo nie słało wilgoci.
Bydło stękało głucho i świerszcz usypiał zwolna.
Psy czarne węsząc, czujnie wychodziły z zapłoci. 
Grzmiał marsz Niemców, pędziła samolotów głownia...

G O G O L
w  teatrach

Utwory dramatyczne. Gogola zawsze 
cieszyły się wielkim, uznaniem polskiej 
publiczności teatralnej.

Obecnie nieśmiertelna komedia Gogo­
la znów powróciła na sceny polskie i to 
na kilka nieomal jednocześnie. Gra! ją 
przez czas dłuższy z wielkim, pcwodze 
niem Państwowy Teatr Polski w Pozna 
nlu, przypomniał publiczności Katowic— 
Karo! Borowski w Państwowym Tea­
trze Śląskim, a ostatnio zachwycał się 
nią Wrocław.

Komedia Gogola'o zjełozałej biurokra 
c ji carskiej wzbudziła tak. duże zainte­
resowanie wśród- mieszkańców Ziem Za 
chodnich, że do Wrocławia na przedsta­
wienie „Rewizora“ przyjeżdżali' obywa­
tele mie iscowości odległych od stolicy 
Dolnego Śląska o kilkadziesiąt kilome­
trów.

polskich
Niewątpliwie niemała w tym zasługa 

zespołu i reżysera — Jerzego Wałdena. 
W udanym spektaklu brali udział m. in- 
Maria Nochowicz, Zenon Burzyński i 
Jan Kurnakowicz, który stworzył ka­
pitalną postać Horodmczego. Równi« 
udaną postać Chiestakowa stworzył J. 
Walden.

Teatr Powszechny TU R -u. w Łodzi 
wystawił inną komedię autora „M art­
wych dusz“ , biorąc na warsztat mniej 
znany w Polsce „Ożenek“ . Premiera tej 
komedii stała się wielkim wydarzeniem 
artystycznym w życiu naszego Manche 
steru. Humor i realizm Gogola przema' 
wia do upodobań dzisiejszego polskiego 
widza. Życie zdeprawowanej warstwy 
mieszczańskiej z perspektywy dokona­
nych w świecie przemian nabrało nowe­
go wyrazu scenicznego i społecznego.

Z PIERW SZEGO S ALO LU  W ARSZAW SKIEG O

H A L IN A  C E N T K ÏE  W IC Z -M IC H A L S K A

, Martwa natura

(początek na s ir. 5) —
—  Rozumiem. Oh, ty  s ta ry  głuptasie! —  pow iedzia­

ne by ło  to raczej z m iłością, n iż  pogardą.
— Ze jestem  starym  głupcem, w iadom o. D o iły  —  

ciągnął Dan, poważnie patrząc na n ią . —  N ie  zapo­
m ina j, że jestem  ju ż  po sześćdziesiątce. I  że bez m a­
ła  trz y  la ta  n ie  pracowałem  w  swoim, zawodzie. yA. 
otoczenie tu ta j zupełnie odmienne. M n ie  —  n ie  w iem , 
ja k  d la  ciebie, D o iły , m ów ię teraz ty lk o  o sobie — 
m nie bardzo w ie le  zależy na tym , czy będziem y m ie li 
dzis ia j powodzenie u  publiczności.

D o iły  chciała coś powiedzieć —  sądząc po w yrazie  
je j tw arzy, coś pojednawczego —  ale pow strzym ał ją  
szybkim , gestem.

—- N ie, droga, pozwól m i dokończyć. Rzadko nie  
zgadzałem siV  z tobą, ale ten w ym ys ł z restauracją 
n ie  p rzypad ł m i do smaku, szczególnie życie w  Ree- 
d ingx, ponieważ tw o ja  siostra n ig d y  m nie n ie  lu b iła  
i  n ie  ta iła  się z tym , a ja  rów nież n ie  m ia łem  w y ­
sokiego szacunku d la  n ie j i  je j kom pan ii. Jestem za­
wodow ym  aktorem . Zawsze n im  by łem  i  n iczym  in ­
nym  być n ie  mogę. To jes t m oje życie. Jeżeli n ie  na­
daję się w ięcej na scenę, to d la  m nie wszystko już  
skończone. Lep ie j umrzeć.

—  No, no, n ie  pleć p łupstw , Dan o- odparła  D o iły , 
bardzie j poruszona powagą jego tonu, n iż  chciała o- 
kazać.

—  To nie  są głupstwa, to istotna prawda. I  o t jesz­
cze co. Przez ca ły czas chciałem  coś rob ić  d la  obrony 
k ra ju , ta k  samo, ja k  ci> tu ta j ludz ie  Jeżeli po tra fię  
chociażby trochę ich  zabawić, pomóc chociażby nie 
na długo zapomnieć o ich nieszczęściach i  troskach, 
jeże li pomogę im  przebyć jakoś ich roboczy dzień, 
będę dum ny i szczęśliwy. Tak, tak  będę zadowolony 
ze swej p racy ba rdz ie j, n iż  by łem  w  ciągu d ług ich  la t. 
No, ale jeże li n ie  spodobam się im , w tedy  nie  w iem , 
co robić. W tedy koniec. Bóg św iadkiem , D o iły , że 
n ie  przesadzam. T y  zawsze byłaś d la  m nie dobrą żo­
ną...

—  I  by łam  i  jestem, s tary g łuptasku! —  krzyknę ła ,
zupełnie wzburzona.

—  Tak, tak, w iem . No więc, jeże li naw et tob ie się 
tu ta j n ie  podoba, jeże li żałujesz, że podpisaliśm y ten 
k o n tra k t, m im o wszystko postaraj się ze w zg lędu na 
rrłnie, droga. Spróbuj. Być może, że wszystko będzie 
dobrze.

—  Postaraj się! Za kogo ty  m nie bierzesz? Czyż 
nie p racu ję  na scenie p raw ie  ta k  długo, ja k  i  ty?
I  czyż o nas, o m n ie  i  o tobie, n ie  m ó w ili wszyscy, że 
m y nie  poddajem y się? D opraw dy Dan,nie pow in ie ­
neś opowiadać tak ich  rzeczy ty lk o  d la  tego, że ja  
trochę pom ruczałam . Czy zdolna jestem  do podejścia

ciebie i  położenia występu? Coś-takiego przyszło m u 
do g łow y! I  proszę, n ie  denerw uj się beż powodu. 
Ty, znasz swój zawód lep ie j od-kogoś innego i,  jestem 
przekonana, że on i p rzy jm ą  wszystko, co im  podasz, 
z ta k im  samym zadowoleniem, ja k  swoje p ie rog i i  im - 
b ie ro w y  pudd ing. Czyż n ie  w ystępow aliśm y w  so­
boty przed m arynarzam i w  Glasgow i  w  S o iithy  i  w  
Devonport? A  tu ta j jeszcze ła tw ie j przypaść do gu­
stu. Z da j się na m nie, Dan.

I  ona od razu pokazała, że um ie  go obronić. W  te j 
c h w ili podeszli do n ich  p ian is ta  i  m is te r Proscott, 
aby uprzedzić, że obecnie ten osta tn i w ys tąp i z k ró ­
tk im  przem ów ieniem , a potem  program  zacznie się 
od ich  d ialogu. D o iły  dostrzegła przestrach w  oczach 
męża i  od razu zrozum iała przyczynę, ponieważ w  
ogrom nej stołówce panow ał teraz s trasz liw y  hałas:. 
Je j samej rów n ież ścisnęło się serce,,,

— : N ie, n iech pan poczeka chw ilę , m is te r Proscott 
rzekła  stanowczo. -— T ak  n ie  wypada. D la  nas ta ­

k ie  koncerty  są» czymś now ym , a d la  miss V io le tte  
n ie. Poza ty m  ona m a num er m uzyczny, a muzyczne 
num ery  zawsze le p ie j dać na jp ie rw . N ie  chcemy p rzy ­
czynić je j u jm y  i  n ie  w ym agam y pierwszeństwa, bez 
w zględu na to, że jesteśm y daw nym i u lub ieńcam i pu ­
bliczności. N iech ona w ys tąp i pierwsza, w ykona po ło­
wę swojego program u, a potem  znowu w ys tąp i po 
nas, tak , że zbierze większość pożegnalnych oklasków. 
T ak  będzie n a jle p ie j, p raw da Dan?

Dan p rze łkną ł ś linę i  po tw ie rdz ił.
P ianista, znając cha rak te r cygank i V io le tte , b y ł n ie ­

zdecydowany, ale m is te r Proscott, k tó ry  w y w a r ł na 
D o iły  i  na Dana dobre wrażenie, zgodził się, że tak  
będzie na jle p ie j. Odszedł razem z p ian is tą  i  w idać b y ­
ło , ja k  p rze kon yw a li V io le tte . W  końcu zgodziła się.

—  D z ięk i Bogiń —  rze k ł Dan.
—  D zięku j m nie  a n ie  Bogu —  popraw iła  go D o iły .
Położył je j na ram ię  drżącą rękę. Ona, czując, że

n igdy jeszcze w  ciągu ostatn ich la t  n ie  b y ł je j tak  
b lisk i, ja k  w  te j m inucie , po łożyła  na jego ręce swoją.

—- Tak, dz ięk i tobie, droga. C oko lw iek  b y  się sta­
ło, n ié  zapomnę tego.

—  Stanie się ty lk o  to, że m y w ys tąp im y i  będziemy 
m ie li powodzenie. Zobaczysz.

M is te r P roscott ju ż  s ta ł przed m ik ro fo ne m  i  ze 
zw yk łą  wesołą swobodą, w yw oław szy sw o im i dow c i­
pam i k ilk a  w ybuchów  śmiechu, zapow iedzia ł począ­
te k  koncertu. O klaski, k tó re  d a ły  się słyszeć w  od­
pow iedzi, n ie  b y ły  w  n iczym  podobne do tych, k tóre 
D o iły  i  Dan p rz y w y k li słyszeć sześć dn i na tydzień 
w  ciągu trzydziestu  la t, ta k  samo, ja k  niepodobna b y ­
ła  ta  ogrom na jasno ośw ietlona sto łów ka do m iłych  
tea trzyków , w  k tó rych  w ystępow ali. W  każdym  bądź

razie b y ły  to jednak  oklaski, i  oznaczały one, że n ie ­
znane, zagadkowe tysiące lu dz i, siedzących za sto łam i, 
oczekują ro z ry w k i. Czego jeszcze może życzyć sobie 
s ta ry  zawodowiec?

P ian ista  odbębn ił dw a czy trz y  popu larne ka w a łk i. 
Po n im  w ys tąp iła  cyganka V io le tte  ze sw o im  akorde­
onem. m izdrząc się i  s trzela jąc spo jrzeniam i, ja k  dzie­
sięć cygańskich kró lew ien . Zaśpiew ała rodz ie ra ją - 
cy duszę m iłosny  romans, zaśpiewała wesołą, zuchwa­
łą  piosenkę i  w  sa li zagrzm ia ły  ok lask i, ja k  po tw orn y  
grad po blaszanym  dachu. Obojętne gdzie w ystępow a­
ła  przedtem  cyganka V io le tte  —  w  „Szóstce wesołych 
m aleństw “  czy w  „koncertach  pierwsze j k la sy “  —  
trudn o  by ło  zaprzeczyć, że p o tra f i „og łuszyć“  słucha­
czy swoim  m ize rnym  program em . Ona ich, ja k  się 
m ów i, rozgrzała i  przygotow ała  dobre przy jęc ie  d la  
D o iły  i  Dana.

— No i  jak to będzie? —  zapytywała siebie Doiły. 
—  Czy być może potrzebne są im tylko cyganki z 
akordeonem?

— A  teraz, towarzysze, — wykrzyknął w między­
czasie przy mikrofonie mister Proscott — wystąpią 
znani artyści variété, Doiły i Dan, z własnym reper­
tuarem. Doiły i Dan!

— Wychodź, przyjacielu! —  krzyknęła poprzez szum 
oklasków Doiły do drżącego od wzruszenia starego 
aktora, pobladłego pod wymalowaną maską clowna. 
Dan zawsze pierwszy wychodził na scenę. —  Wy­
chodź i nie przejmuj się, pójdzie!

Dan przez wiele dni nie rozstawał się ze swoim 
notatnikiem, do którego zapisywał po dojrzałym na­
myśle różne dowcipy na temat -udności dnia, H itle­
ra i Mussoliniego, lorda Wooltona i kartek żywno­
ściowych, pracy obronnej i tym podobne. Te dowci­
py miały pokazać publiczności, że jest pierwszorzęd­
nym artystą, umiejącym reagować na wszystkie współ­
czesne wydarzenia.

Ale w tej minucie, kiedy, drżący i spotniały, wy­
szedł jak oślepły na maleńką estradę bez rampy, ni­
czym nie oddzieloną od tłumu widzów, i zanurzył się 
w ostre światło i szum, przez cały czas mocno pow­
tarzając sobie, że musi podejść bezpośrednio do m i­
krofonu, bo inaczej go nie usłyszą, —  w tej minucie 
nie mógł przypomnieć sobie ani jednego słowa z tych. 
wszystkich przygotowanych dowcipów na temat co­
dziennych utrapień. Wszystkie bez śladu umknęły z 
jego pamięci. Nie wie co ma powiedzieć. Przepadł.

—  W jakiś tam sposób dotarł jednak do mikrofonu, 
gorączkowo zaplatając i rozplatając dłonie, a lt za­
chowując na twarzy szeroki głupkowaty uśmiech. Dla 
widzów okazało się to wystarczające. Uznali, że wy­
gląd jego jest zabawny i wybuchnęli śmiechem. Po­

tem  zaczęli oczekiwać, aby p rzem ów ił. A  on n ie  mógł. 
C a łkow ic ie  zagub ił się.

A le  i  ty m  razem ura tow a ła  go D o iły . W ysunąwszy 
z boku  głowę zza zasłony, zakrzyczała swoim  potężnym 
głosem:

—  No, ja k  się czujesz, m iły?
S t r a s z n ie o d p o w ie d z ia ł Dan, n ie  zdając sobie 

sprawy, że m ó w i do m ik ro fo nu . —  Z atknę ło  mnie.
G dyby naw et p rzygo tow yw a ł to zdanie przez cały 

tydz ień, jeszcze n ie  doszedłby do takiego zabawnego 
przerażonego tonu. Ton ten w y d a ł się publiczności do 
tego stopnia kom iczny, że cała sala zatrzęsła się śmie­
chem, dając D anow i czas na przy jśc ie  do siebie. Dan 
uważał to  za szczęśliwy ob jaw : podobał się. No, Bóg 
z n im i, z ty m i no w ym i dowcipam i, i  stare u jdą. Te 
stare w skrzes iły  w  jego pam ięci bez żadnego w y s il"  
ku  z jego strony, dosłownie obudzone zna jom ym i od­
głosam i śmiechu. Trzydzieści la t  gościnnych występów 
przyszło m u z pomocą. W yrzuca ł jeden żart , za d ru -  

Potem  ja k im ś  cudem zaczął sobie przypom inać 
n iektó re  z nowych i  powodzenie jego rosło.

T ak  przeszło pięć m in u t, z k tó rych  każda b y ła  le ­
psza od poprzednie j, ii na scenę w y lec ia ła  D o iły , k tó ­
ra  zw o jow ała  ju ż  sym patię publiczności swoim  nieo­
czekiw anym  odezwaniem się na początku, __ D o iły ,
ta k  bardzo pewna siebie, ja k b y  przez la ta  występowała 
w  sto łówkach fabrycznych —  szirtaragdowo zielony, 
m a linow o b ia ły  lin io w y  k rążo w n ik , idący do bo ju.
I  oboje akto rów , sięgnąwszy db dawno w ypróbow a­
nych sposobów, z w łaściw ą im  żywością i  n iep rzy - 
puszen iem  zaczęło swój num er. To wesoło k łó c ili się, 
to śp iew a li och ryp łym i głosami, to znowu zaczynali 
paplać i  zb ie ra li la u ry . Na sa li przez ca ły czas 
rozlegały się śmiech i  oklaski.

„P rz y jd ź  przy jdź, ty  jeden jesteś m i po trzebny" 
śpiewała cyganka V io le tte  w  swoim  końcowym , 

na jśw ie tn ie jszym  numerze, ob liczonym  na burzę ok la­
sków.
j. za zasłoną, gdzie ich  n ik t  n ie  w idz ia ł, obejm owa- 
, ?ł© D o iły  j Dan, n ie  wiedząc, czy płakać, czy też 
śmiać się, głęboko jeszcze wzruszeni, zmęczeni i  p i­
ja m  sukcesem.

; To wszystko dz ięk i tobie, stara, dz ięk i tob ie je ­
dyn ie  + -  m ó w ił Dan.

—  Nie, oboje g ra liśm y jednakow o —  odparła  D o iły- 
- -  I  wiesz, m iałeś rację, ludzie  tu ta j m ili.  W span ia li 
ludzie. Zasługu ją na to, abyśm y s ta ra li się d la  n ich  
z całych sił. I  ten k o n tra k t przyn iesie nam w ie le  ra ­
dości.

—  Ńo, oczywiście —  p o tw ie rd z ił Dan. —  A  co, jak  
myślisz, będą nas jeszcze w yw o ływ ać p rzy  końcu?

Tłum , M. Jarosz
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